
Wychodzi codziennie o godzinie 4 po południu 
2 wyjątkiem świąt i niedziel.

Numer pojedynczy ksztuje w miejscu 5 centów, 
pocztą 7 centów. — Biuro Redakeyi i Administraeyi 
ulica W ałowa nr. 29. — Listy należy frankować. — 
Beklamacye otwarte wolne od opłaty.
   Telefonu redakeyi nr. 88.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł., półrocznie 8 z ł., kwartalnie 4 zł., mie
sięcznic 1 zł. 35 ct. W  miejscu rocznie 12 zł., półrocznie 6 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i I i t e  r a  e k i, dodatek miesięczny do „ G a z e t y  L w o w s k i e j " ,  
otrzymują eało- i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do 
końea ozerwea lub od 1 lipea do końca grudnia; ówieróroezni i miesięczni za dopłatą, pierwsi 75 enf., 
drudzy 30 ent. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza.

Inseraty przyjmują: w Austryi i Niemczech 
wszystkie agenoye anonsów; we Francyi, w Paryżu 
wyłącznie ageneya p. A d a m a ,  Rue des St. Peres 84

Np. 153. Piątek, 8. Lipca 1887. R o k  77.

Zaproszenie do przedpłaty.

Przedpłata na Gazetą Lwowską 
Wynosi półrocznie (od 1 lipca do końca 
grudnia) w miejscu 6 zł., p o cz ty  8  z ł.;  
ówierćrocznie (od 1 lipca do końca 
września) w miejscu 3 zł., p ocztą  
4 z ł .;  miesięcznie (od 1 do końca 
każdego miesiąca) w miejscu 1 z ł , 
p o cztą  1 z ł .  35 ct.

Prenumeratorowie półroczni, (któ
rzy p r e n u m e r u j ą  od pierwszego 
l i p c a  do końca g r u d n i a )  otrzy
mują Przewodnik naukowy i literacki, 
dodatek miesięczny do Gazety Lwow
skiej, b e z p ł a t n i e ;  ówieróroezni zaś 
i miesięczni za dopłatą: pierwsi 75 
ct., drudzy 30 ct. Przewodnik, prenu
merowany osobno, kosztuje rocznie
f  2*-, półrocznie 2 zł., ćwierćrocznie1 zł.

^  celu ustalenia nakładu, pro
simy o wczesne nadsyłanie przed
płaty.

Po ukończeniu „Błędnego Kola“ 
Rozpoczniemy w odcinku druk powie
k i historycznej Zygmunta Ka
czkowskiego , p. t. „  O lbrach
to w i R ycerze

Na podstawie umowy, zawartej z re- 
dakcyą warszawskiego „Echa muzycznego, 
teatralnego i artystycznego", zawiadamiamy 
szanownych prenumeratorów naszych, iż na
bywać mogą pismo to, wychodzące raz na 
tydzień z dwutygodniowym dodatkiem nut, 
p o  c e n ie  o p o ło w ę  z n iż o n e j .

P r e n u m e r a t o r o w i e  Gazety Lwow
skiej mogą  pr ze t o o t r z y m y w a ć  wa r 
s z a w s k i  t y g o d n i k  i l l u s t r o w a n y  Echo 
muzyczne, teatralne i artystyczne, wr a z
2 d w u t y g o d n i o w y m  d o d a t k i e m  n u t ,
Ł* 0 n a s t ę p u j ą c e j  c e n i e :

We Lwowie- miesięczI*ie 50 ct.,
' kwartalnie 1 zł. 50 ct.

Na Drowinrvi ■ miesięcznie 80 ct., m°wincyi. kwartalnie3lh40ct.

CZĘŚĆ UKZĘDOWA

Jego ces. i król. Apostolska Mość ra
czył Najwyższem postanowieni z dnia 2 
lipca b. r. Ludwika R y d y g i e r a  z Cheł
mna zamianować Daj miłościwiej zwyczaj
nym profesorem chirurgii w uniwersytecie 
Krakowskim.

CZĘŚĆ IIEUKZĘDOWA

0. k. Dyrekcya poczt i telegrafów na
dała posady poeztmistrzów: w Grybowie 
Antoniemu B r a s o n o w i ,  c. k. kapitanowi 
w stanie spoczynku; w Żmigrodzie Elwinie 
H e I l e ,  wdowie po tamtejszym c. k. poczt- 
mistrzu; w Cieszanowie Franciszkowi H a sch- 
k a , pensyonowanemu c. k. kontrolorowi 
pocztowemu; w Kętach Feliksowi M o n a -  
s t e r s k i e m u ,  majorowi w stanie spo
czynku; w Zakliczynie Aleksandrowi Ł a 
z a r s k i e m u ,  ekspedytorowi pocztowemu; 
w Chodorowie Janowi K o ł p a c z k i e w i -  
c z o w i , ekspedytorowi pocztowemu; zaś po
sady ekspedyentów pocztowych: w Janczynie 
Maryi N o w a k o w s k i e j ,  ekspedytorce 
pocztowej; w Dawidowie Maryi H i l c h e n ,  
ekspedytorce pocztowej; w Jawiszowicach 
Maciejowi K o ł o d z i e j c z y k o w i ;  w Trzci
nicy Andrzejowi T a 1 a p c e , naczelnikowi 
stacyi; w Rudnikach Halinie H a r t l i e b o -  
wej ,  wdowie po tamtejszym ekspedyencie; 
yV Iławczu Hieronimowi Ba j e  w i e ż o w i ,  
ekspedytorowi poczt; w Wybranówce Onu
fremu G u d z o w i ,  ekspedytorowi pocztowe
mu ; w Kuryłówce Emilii z Gnadingerów 
P a p p o w e j ,  ekspedytorce pocztowej; w 
Kranzbergu Bolesławie L e w i c k i e j ,  wdo
wie po tamtejszym ekspedyencie; przenio
sła zas ekspedyenta pocztowego , Edwarda 
M e t z g e r a ,  z Wybranówki do Kałabarówki, 
a ekspedyenta Stanisława C h ł o p i c k i e g o  
z Korszowa do Zawałowa.

- w  i s : r  a j - u . . .

Lwów, 8 lipca.

czoraj wieczorem opuścił Naj
dostojniejszy Następca Tronu 
kraj nasz, żegnany na gra

nicy galicyjskiej w sposób uroczy
sty i świetny, zamykający godnie 
długi szereg wspaniałych owacyj, 
które zamieniły podróż ukochane
go Cesarzewicza w prawdziwy po
chód tryumfalny. Od chwili, gdy na 
dworcu w Oświęcimiu ukazała się 
oczom naszym dzielna, pełna energii 
męzkiej postaó Jego Cesarskiej Wy
sokości, obok wspaniałej majestatem 
monarszym i jaśniejącej niewieścim  
wdziękiem postaci Najdostojniejszej 
Arcyksiężnej Stefanii; od chwili, gdy 
z ust Najd. Cesarzewicza usłyszał kraj 
pierwsze słowo łaskawe, gdy uśmiech 
promienny Najdostojniejszej Jego Mał
żonki zajaśniał przy podziękowaniu za 
ofiarowane jej kwiaty —  od tej chwili, 
aż do dnia wczorajszego, kraj cały z 
entuzyazmem nieopisanym spieszył 
wszędzie na przyjęcie Najdostojniej
szych Gości, w tysiącznych rnanife- 
stacyaeh objawiając swe uczucia przy
wiązania, wierności i wdzięczności dlaC * C
Najwyższego Tronu i Jego Najdostoj
niejszego Dziedzica. Współczesne po
kolenie nie zapomni nigdy tych kilku

dni promiennych, jak nie zapomni słów, 
które miało szczęście słyszeć z ust 
Jego Cesarskiej Wysokości, jak nie 
zapomni, że Najdostojniejszy Dziedzic 
potężnego Tronu, zbliżając się ku nam, 
raczył łaskawością swą, sam, własną 
Dłonią zacieśnić węzły wdzięczności 
i wierności, łączące kraj nasz z uwiel
bianym Monarchą i Dynastyą.

W podniosłych, treściwych a za
wsze znaczenia i wagi pełnych prze
mówieniach, Najdostojniejszy Następ
ca Tronu nietylko podbijał serca, ale 
dodawał otuchy i zakreślał mądrze 
drogę postępowania na przyszłość. 
Drogie te słow a, przyjmowane wszę
dzie z nieopisanym zapałem, przypo
minające narodowi, ie  ma po za so
bą tysiącletnią kulturę; że zgodna obu 
bratnich szczepów praca, to główna 
podwalina rozwoju cywilizacyjnego 
w przyszłości; że nauka jest potęgą, 
zarówno jak miłość, która wszystkich 
jednoczyć powinna w wzajemnem po
szanowaniu praw i wspólnem poży- 
tecznem działaniu, —  drogie te sło
wa zapisały się na zawsze w sercach 
i umysłach ludności kraju, która, 
wspominając radosne dni minione, 
tem silniej odczuwać będzie wysokie 
ich znaczenie.

W szeregu dobrodziejstw, jakie 
tak hojnie spłynęły z wysokości Tro
nu na kraj nasz, podróż Najdostoj
niejszych Cesarzewiczowstwa jest naj
świeższą a niemniej cenną łaską. Po
zwoliła bowiem ona ludności Galicyi 

; objawić uroczyście niewzruszone swe 
i przywiązanie do państwa i Najwyż
szej Dynastyi, a ta szczera , głęboka

BŁĘDNE  k o ł o
P O W I E Ś Ć

przez

T O  T

X II.
(C iąg dalszy.)

A nia dała się zaprowadzić m achi
nalnie. L a m p a , przy k tórej K onrad  pi' 
sal, paliła  się na b iurku  ; rząd niedopał
ków papierosow ych otaczał jej postu
m ent , ale przesiąknięta zwykle dymem 
atm osfera pokoju w ydała się jakąś inną 
młodej kobiecie. O detchnęła głęboko 1 
obejrzała się dokoła. R zucona na o to
manę, zmięta angielska b ibu łka  zwróciła 
jej uw agę, a gdy  ją  podjęła, silna woń 
heliotropu przypom niała jej spotkanie na 
schodach. — D obrze jej się zatem  zda
w ało ; ta  e legancka, w yfigurkow ana da
ma wychodziła z ich mieszkania. Ale 
dlaczego K onrad  milczał, gdy  o swojem 
przypuszczeniu napom knęła? Cóż było 
naturalniejszego wtedy, jak  powiedzieć ; 
„A  tak ! to od nas.“

A nia raz jeszcze podniosła do ust 
pachnącą bibułkę, opuściła rękę i siadła 
na otomanie z pochyloną głową.

Nieznane jej dotąd chłodne jakieś 
i niepokojące uczucie weszło do jej se r
ca.... N ie by ła  to zazdrość; nie było to 
naw et podejrzenie ; było to  coś jak  ostry  
przedmiot, k tó ry  się w nogę wbija i  k tó 
rego  ból i obecność czujemy, nie wie
dząc jeszcze, co utkw iło w ranie.

— Czemu on tego nie powiedział?— 
myślała.

W  tej chwili uczuła dotknięcie wil
gotnych  ust na ręku.

To M aryanek, usadowiwszy się na
przeciwko, z dziecinnym  uporem  pow ta
rzał swój eksperym ent całowania.

Z d z i w n ą  u niej niecierpliw ością 
wyrwała r ę k ę ; przestraszony dzieciak 
c o f n ą ł  się , a ona czas jakiś siedziała je 
szcze, nie m ogąc oswoić się z tem  tak  
nowem dla niej wrażeniem  przykrej, b łą
kającej się wśród m ętnych domysłów
ciekaw ości.

Podniosła g ło w ę ; smutne, zalęknio
ne spojrzenie M aryanka przeszyło jej ser
ce, oczy jej napełn iły  się łzam i; bo też 
było istotnie coś okrutnie ironicznego 
w tej pierwszej kropli ja d u , jaką poda
wało jej życie za pośrednictw em  jej w ła
snego, głuchoniem ego dziecka.

Tego--wtecŹora, przy późnej he rba
cie — K onrad  dopiero około dziesiątej 
wrócił z redakeyi — A nia była bardzo 
roztargnioną. K ilkakro tn ie  otw ierała u- 
sta i zam ykała je, nie zdając sobie do
brze spraw y z tego in stynk tu  samoza
chowawczego, k tó ry  jej milczenie dora
dzał. To, co czuła, było tylko wątpliwo
ścią — bolesną wprawdzie, ale zawsze 
wątpliwością. K onrad  m ógł to uczynić 
niechcący, że jej w tedy nie odpow iedział; 
myśl o zatajeniu bytności nieznajomej 
zapewne mu naw et przez głow ę nie prze
szła. — A nia chwilami dziwiła się sobie, 
zkąd jej się tak i niem ądry, śmieszny do
m ysł p rzyp lą ta ł — a przecież, jeżeli go 
zapyta, a on skłam ie przed nią (parę go
dzin w pierw  nie b y łaby  się sądziła zdol
ną do podobnej obaw y względem męża)

jeżeli skłam ie — to co w tedy? Co z jej 
spokojem , z jej w iarą, z jej szczęściem? 
Nie mówiła sobie tego wszystkiego w y
raźnie ; by ł to raczej bezwiedny proces 
psychologiczny, w którym  ta  natu ra  p ro 
sta , u fna, kochąjąca zapoznawała się z 
rozkładow em i czynnikami bytu.

Tej nocy, K onrad  p isał praw ie do 
świtu.

X III.
Ściem niało się. Na ulicach zapalano 

latarnie. O stry, m arcow y w iatr przela
tyw ał placem  św. A leksandra w Aleje, 
w k tó rych  rzadki tu rko t dorożki lub po
wozu mieszał się głucho z chlupotaniem  
kopyt końskich po w iosennych rozto
pach i z dzwokami tram wayów.

Zegar In sty tu tu  głuchoniem ych wy
bił wpół do siódmej, w chwili, gdy  na 
plac od ulicy Brackiej wjechała poczwór
na kareta.

Jakiś niski, szybko biegnący w stro 
nę Nowego Św iata mężczyzna byłby 
w padł pod konie, gdyby  nie zadziwiają
ca zwinność, z jaką, ostrzeżony wołaniem 
stangreta, zdążył w ty ł jak  piłka usko
czyć.

Było to pod latarnią, i żółty jej blask 
oświetlił wnętrze karety , k iedy ta  mijała, 
otarłszy się praw ie drzwiczkami o odpo
czywającego po swym ryzykow nym  sko
ku przechodnia. Ten ostatni m u s i a ł  być 
ciekawej natury , bo sapiąc mocno, zaj
rzał do środka i dzięki la tarn i spostrzegł 
wyraźnie blady profil siedzącego w na- 
wpół zsuniętem z ram ion futrze męż
czyzny.

S p o strzeg ł, i czarne jego skośne 
brwi, pod którem i m igotały latające, p i

wne oczy, podniosły się z oznaką zdzi
wienia.

— Gdzie on jedzie?— m ruknął, pa
trząc za oddalającym  się powozem. — 
Sam.... karetą... co to jest?

Poskoczył na środek placu po bło
cie i stanął z wytężonym wzrokiem, przy
trzym ując ręką  kapelusz, k tó ry  mu silny 
podm uch w iatru chciał zrzucić.

K are ta  minęła kościół i w jechała 
w ulicę Mokotowską. O bserw ujący ją  męż
czyzna widział, że stanęła przed jednym  
z pierw szych dom ów; zdawało mu się 
przecież, że n ikt z niej nie wysiadł.

To zaciekawiło go jeszcze bardziej, 
szybko więc skierow ał się w tę  stronę.

Dochodząc, podniósł wysoko futrza
ny  kołnierz swego obcisłego paltota, n a 
sunął kapelusz na sam nos, i tak  zabez
pieczony, przeszedł trotuarem  koło k a 
rety .

— S iedzi! — szepnął, posławszy 
znów swe świdrujące oczy do środka — 
co u licha! To chyba nie on!

Poszedł dalej kilkanaście kroków i 
zawrócił. U lica b y ła  pustą zupełnie. 
W  tem okno spuszczające się w karecie 
zabrzękło i męzka postać w ychyliła się 
przez nie w stronę placu i, obrócona p le
cami do zbliżającego się przechodnia, 
pozostała tak  chwilę, widocznie w ocze
kiwaniu.

Szpiegujący mężczyzna przyspieszył 
k roku i zrównał się z oknem karety  na 
czas, aby ujrzeć znikającą w niem piękną, 
bladą twarz i dwoje czarnych płom ien
nych oczu.

T en  widok musiał go ucieszyć, bo 
aż cmoknął ustami i zatarł ręce.

— To to tak? -  pom yślał — pro
szę.... proszę.... A co, mój nos?
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i tak powszechna manifestacya uczuć 
dynastycznych i łączności z państwem, 
jest zarazem świadectwem, w obec ca
łego świata złożonem , że społeczeń
stwo nasze dojrzało pod wspaniało- 
myślnem Berłem Miłościwego Monar
chy, i że bez różnicy narodowości, 
wyznania i stanu, jednoczy się w je- 
dnem, olbrzymiem uczuciu wdzięczno
ści i miłości dla Monarszego Domu. 
Niezliczone tłumy, w poczuciu obo
wiązku karności, szły posłusznie za 
głosem straży obywatelskiej, unikając 
wszystkiego, co choćby na chwilę 
zamącić mogło pogodę tych dni pro
miennych , które w dziejach Galicyi 
stanowić będą kartę, złotemi napisaną 
głoskami.

Sprawozdanie z podróży Jego Ces. Wy
sokości w dniu wczorajszym uzupełniamy 
następująeemi dalszemi szczegółami, nade- 
słanemi! nam przez naszych referentów już 
po zamknięciu wczorajszego numeru Ga
zety.

Stanisławów, dnia 7 lipca. (godzina 
w pół do lszej po południu).

Tutejszy dworzec kolejowy, przystrojo
ny świątecznie na przybycie Jego Ces. Wy
sokości, zapełniła liczna publiczność, różne 
deputacye i reprezentacye. Marszałek po
wiatu, Brykczyński, powitał Najd. Cesarze- 
wicza krótką przemową. Pomiędzy innymi 
znajdowali się na peronie : Głównodowodzą
cy ks. Wiirttemberg, który został zaproszo
nym do wagonu Najd. Cesarzewicza, Józef 
Jabłonowski, Antoni Chamiec, Cielecki, bi
skup Pełesz z kapitułą, ks. kanonik Kras
sowski. Dwie panienki, jedna w polskim, 
druga w ruskim narodowym stroju ofiaro
wały Najd. Cesarzewiczowi wspaniały bu
kiet. Ludność tak tutaj, jak na całej prze
strzeni do Stanisławowa, witała z uniesieniem 
Jego Ces. Wysokość.

K ołom yja, d. 7 lipca.

Chociaż przybycie pociągu dworskiego 
zostało zapowiedzianem tutaj dopiero na kil
ka minut przed godz. 2gą po południu, już 
od rana zapanował tak w mieście, jak oko
licy dworca ruch niesłychany. Napływ lu
dności wiejskiej, przeciągającej procesyonal- 
nie ulicami miasta, i obywatelstwa okolicz
nego niezmierny. Obraz to pełen malowni- 
ezości, godny pendzla] artysty malarza. Na 
peronie bardzo pięknie przystrojonego dwor
ca zebrało się duchowieństwo obu obrząd

ków z kanonikami Kobylańskim i Pawłów 
skim na czele, prezesi Rad powiatowych: 
kołomyjskiej, horodeńskiej, kossowskiej i 
nadwórniańskiej w wspaniałych strojach na 
rodowych, burmistrz Kołomyi, Asłan, z Ra
dą miejską, przedstawiciele władz rządo
wych, wójci w liczbie 80, ks. Sergiusz Ra
dziwiłł, prezes rady nadzorczej kołomyjskich 
kolei lokalnych, wreszcie bardzo liczna do
borowa publiczność. Rada powiatowa koło- 
myjska ze swym prezesem, p. Jasińskim, 
na czele zebrała się w komplecie. Z niei 
pp.: Agopsowicz, Puzyna, Siwicki, Winni
cki, Sędzimir, Głuchowski z Kamiennej, wy
stąpili w pięknych strojach narodowych.

Wojskowość i kompania honorowa z 
muzyką zajęła front lewy peronu.

Przy wejściu do głównej sali stanęło 
w dwóch szeregach 6 pań i tyleż panien 
w balowych toaletach z bukietami w rę
kach.

Wśród huku strzałów moździerzowych 
i hymnu ludowego zatoczył się o oznaczonej 
godzinie pociąg dworski, prowadzony przez 
zastępcę dyrektora kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej, p. L. Wierzbickiego, i generalne
go sekretarza tej kolei, p. Kiihnelta. W tej 
chwili publiczność - zebrana na peronie wy
dała trzykrotny entuzyastyczny okrzyk: 
„Niech żyje!" „Mnohaja lita 1 Najd. Cesa- 
rzewicz, wysiadłszy w towarzystwie genera
ła broni ks. Wiirttemberskiego i p. Namiest
nika Zaleskiego, odbył przegląd kompanii 
honorowej, poczem zbliżył się do starosty i 
rozmawiał z nim chwilę. Następnie zaszczy
cił rozmową obu kanoników i prezesów Rad 
powiatowych. Przy wejściu do sali przyjął 
bukiet od pani Bubeli, żony przedsiębiorcy 
naftowego, którą zaszczycił kilkoma słowy.

Przepyszne urządzenie wnętrza salo
nów dworca w Kołomyi zwraca powszeehną 
uwagę.

To nie szablonowe dekoracye, festony, 
choiny, flagi i kwiaty. Dwa zwłaszcza saloniki 
na dworcu kołomyjskim zasługują, aby im się 
bliżej przypatrzyć.

Główne podwoje wprowadzają nas do 
saloniku, urządzonego ze smakiem; na po
sadzce dywany smyrneńskie, w framugach 
lustra, meble dywanami okryte. Co zaś sta
nowiło główny wdzięk urządzenia na dwor
cu, to sala jadalna, przystrojona cała wyro
bami przemysłu domowego z okolic Poku
cia. Złożyły się na to kilimy śniatyńskie, 
peremitki i foty kossowskie, majole kołomyj- 
skie. Ściany pozawieszane trzydziestu kilku 
kilimami 5-metrowemi, przepysznemi wyro
bami przemysłu domowego naszych włościan 
z powiatu śniatyńskiego; u góry, strop w 
formie baldachimu upięty z kilkuset czer-

Przeszedł teraz na d rugą stronę u- 
licy, okrążyw szy czekającą karetę, i za
trzym ał się opodal w cieniu w ysunięte
go na chodnik parkanu jakiejś rozpo
czętej budow y.

Sposób, w jak i zajmował ten poste 
runek , świadczył, iż się ztąd bez rezul
ta tu  nie myśli ruszyć. N iepotrzebnie je 
dnak przedsiębrał różne ostrożności i 
w ciskał się w kąt, by  go nie spostrze
żono. S tang re t na koźle drzem ał obojęt 
nie, z kare ty  n ikt się już nie wychylał, 
na obu tro tuarach  nie było żywej duszy. 
W tem  na rogu  placu pojaw iła się ko 
bieta. Szła krokiem  zwyczajnym, trzym a
jąc  mufkę przy zawoalowanej twarzy, co 
m ogło być równie dobrze osłoną od w ia
tru  i od n iedyskretnych  spojrzeń.

Z ciem nego k ą ta  ulicy para  czatu
jących  oczu ścigała każde jej po ru 
szenie.

G dy oczy te nie m ogły już wątpić, 
że nieznajom a zmierza do karety , w ła
ściciel ich w yskoczył ze swej kryjów ki 
i w kilku praw dziw ie kocich skokach 
znalazł się między tylnem i kołam i pow o
zu, w chwili, gdy  jedne jego drzwiczki 
zatrzaskiw ały się, a przez drugie męzki 
głos zbudził s tangreta  rozkazem :

— Do Łazienek.
Nim kareta  ruszyła, przyczajonem u 

za nią szpiegowi w ydało się, że słyszy 
w g łęb i w esoły kobiecy śmiech; i podo
bny początek  miłośnej schadzki, bo cóż 
to m ogło być innego, niż schadzka mi- 
łośna, zadziwił go.

— Przesłyszałem  się chyba — p o 
m yślał, law irując między zakręcającem i 
zwolna kołam i tak  zręcznie, że go wciąż 
pudło k a re ty  osłaniało. — Ucho może

moj nos...mnie zaw ieść , ale nos... 
n ig d y !

T ym czasem  i ucho n ie zaw iodło  go 
w tym  razie, bo  w k a rec ie  śm iano się 
is to tn ie  ; śm ia ł się  zaś n ie k to  inny , ty l
ko  p an n a  P au lin a  P elw iczów na, w ita ją
ca w ten  sp o só b  oczeku jącego  n a  nią 
K o n ra d a .

Jem u ten  śmiech lodem ściął krew, 
co mu już od dwudziestu czterech g o 
dzin falami oderzała do głow y, ilekroć 
pom yślał o tern waryackiem , nastąpić ma- 
jącem spotkaniu. A  czy była  taka mi
nutka, w ciągu tej ostatniej, jak  w go 
rączce przebytej doby, żeby o niem nie 
p o m y śla ł! Niech odpowiedzą na to ci, 
co się kiedykolw iek w podobnem  po ło
żeniu znajdowali.

W praw dzie, położenie K onrada  b y 
ło zupełnie wyjątkowem, bo wiedział do
brze, czego się ma po tej wrzekomej 
schadzce spodziewać; ale to nie w pływ a
ło bynajmniej na  obniżenie jego rom an
tycznego nastroju, owszem, rozegzalto- 
wywało go tylko. Czemże isto tn ie było 
szablonowe sam na sam pospolitej mi
łosnej przygody, wobec tego  wyrafino
wanego pomysłu nadania sm aku zakaza
nego owocu czemuś, zgoła dozwolonemu?

Zdawało mu się jednak, że sama 
niezwyczajność sy tuacyi uczyni tę  dzi
wną istotę jakąś inną : onieśmieli ją, o- 
szołomi, zatrwoży w brew  całej jej czu- 
purnej fantazyi, k tó ra  jej zawsze za p u 
klerz s łu ż y ła ; myślał, że będzie p o trze 
ba uspokajać ją, ośmielać i to go roz
marzało.

(C iąg  dalszy nastąp i).

I wonych fot kossowskich, przeciągniętych ta 
kiemiż pojasami. Na kilimkach rozwieszone 
majole kossowskie stare, wyrobu Bachmiń- 
skiego i białe peremitki, przetykane złotem 
i naszywane blaszkami.

Szczególniej odznaczają się kilimki 
mistrzowskim doborem żywych barw. Ki
limki te, nierzadko stare — sto-letnie wy
roby — wyróżniają się wybitnie swą har
monijną grą kolorów od późniejszych wyro
bów tego rodzaju z Kut, przerobionych farba
mi anilinowemi. Uwagę zwracają także płó
tna kossowskie przetykane w pasy naprzemian 
lnem to wełną. Słowem, całe urządzenie te
go przybytku domowego przemysłu ludu po- 
kuckiego mierzyć się może z najpiękniejszym 
efektem dekoracyjnym, wykonanym przy 
pomocy drogocennych dywanów perskich lub 
smyrneńskich, tkanin tureckich, osłon i ma
kat wschodnich. Możemy powinszować p. 
Ludwikowi W i e r z b i c k i e m u  tej szczęśli
wej myśli dekorowania sali na dworcu sto
licy pokuckiej wybornemi wyrobami tamtej
szego przemysłu domowego. Żałujemy tyl
ko, że przejrzeć te skarby, świadczące o wy- 
bornem estetycznem poczuciu i mrówczej 
pracowitości naszego ludu ruskiego, tylko 
tak małej garstce ludzi było dozwolonem. 
Wykonawcą tej dekoracyjnej strony dworca 
kołomyjskiego był pan T k a c z  ze Lwowa, 
który pracował pod umiejętnem kierownic
twem p. Franciszka Longehampsa, naczel
nika stacyi kolejowej w Kołomyi.

W pośród zastawy stołowej, w czasie 
obiadu Jego Cesarskiej Wysokości, Najd. 
Następcy Tronu spotkaliśmy się także z wy
robami przemysłu domowego. Można tam 
było odnaleźć prześliczne wyroby majoli- 
kowe szkoły garncarskiej w Kołomyi. Szkli
wo tych majoli, przewyższające o wiele lustre 
wyrobów Cs o l n o  y o ws ki e  h z Pięciu 
Kościołów, a nawet wyrobów francuskich, 
jest wynalazkiem prof. szkoły garncarskiej 
w Kołomyi, p. K r z e s z ą .

Wrażenie, jakie wszyscy goście, zwie
dzający wnętrze dworca Kołomyjskiego od
nieśli, było bezsprzecznie bardzo korzystne
i  m o ż e  r l a ć  p o c h o p  t a k i e m u  w y t r w a ł e m u )
miłośnikowi przemysłu domowego w kraju, i 
jak p. Ludwik W i e r z b i c k i ,  do rozpo-. 
wszechnienia tych pięknych przedmiotów 
po kraju, a nie wątpimy, że zbliżająca się ' 
Wystawa krajowa w Krakowie będzie ku ! 
temu najpożądańszą sposobnością. J

W czasie obiadu , na który otrzymało 1 
zaproszenie 82 osób, przygrywała muzyka'  
wojskowa i wykonała następujące utwory: 
„Hock Habsburg", marsz Krala; „Kaiser- 
Ouverture“, Westmayera; „Stefanie-Gavotte, 
Czibulki; „Pilger Chor", z opery „Tann- ' 
hauser", Ryszarda Wagnera; „Fruhlings- 
Erwachen", Lied ohne Worte, Bacha. ii

Menu było następujące : Potage d Tlm- 
peeiale. Saumon a, la mayonaise. Filet de 
boeuf garni. Asperges en branches. Rein de ' 
cheweuil, salade, compote. Pouding aux fru- 
its. Fromages.

Po obiedzie, który trwał 50 minut 
Najdost. Cesarzewicz, wraz z orszakiem, 
wsiadł do pociągu lokalnego, złożonego1 
z wagonu dworskiego, dwóch salonowych * 
wozów i jednego klasy II, i odjechał naj- 1 
pierw do Peczeniżyna a ztamtąd do Słobo-! 
dy Rungórskiej.

Ulice i place miasta, któremi prze- 
jeżdżał pociąg dwoiski, były pięknie ude- ' 
korowane. Tłumy ludu wiejskiego i miej
skiego, w świątecznych i malowniczych 
strojach, z chorągwiami i obrazami, gro
madziły się wzdłuż toru , witając Najdost- 
Gościa nieustającemi okrzykami. Zapał był 
szczery, gorący i ogólny. Na Zarynku, przy 
moście Prutowym, odbyła się uroczystość 
ludowa, z muzyką wiejską i tańcam i, któ- ' 
rej Najdost. Cesarzewicz przypatrywał się 
z okna wagonu.

Słoboda R ungórska, 7 lipca.
Droga z Kołomyi do Słobody Rungór

skiej jest jedną z najpiękniejszych i naj
romantyczniejszych w kraju naszym, a da 
się to przedewszystkiem powiedzieć o par- 
tyi między Peezeniżynem i samą Słobodą. 
Podróż odbywa się koleją lokalną a raczej 
parowym tramwajem, którego ruch i admi-

nistracyę objął zarząd lwowsko-czerniowiec* 
kiej kolei. Ponieważ komunikacya ta obli
czoną jest przeważnie na przewóz frachtów, 
więc podróżni, zmuszeni posługiwać się tram 
wajem, są w części pozbawieni tyeh wygód, 
do jakich przywykli, jeżdżąc kolejami. W 
pierwszym rzędzie daje się uczuwać nad
zwyczajna powolność. Czteromilową nie
spełna przestrzeń przebywa tramwaj zale
dwie w dwóch a niekiedy w trzech godzi
nach. Zatrzymuje się on dłużej lub krócej, 
bo na to nie ma ściśle oznaczonej normy, 
na każdej stacyi; a że takich staeyj jest coś 
około 12, więc łatwo sobie wystawić, jaka 
z tąd strata czasu dla podróżnego. W ogóle 
eałe urządzenie tej linii komunikacyjnej jest 
nieco prymitywne. Zdarza się, iż pociąg 
rozpędzony zatrzymuje się nagle dla zabra
nia podróżnego, który zdała daje znaki, iż 
chce wsiąść do pociągu. Kas dla sprzedaży 
biletów nie ma tu wcale, funkeye kasyera, 
ekspedytora i t. d. załatwia jeden wszyst
kiego konduktor. Mówią, że zarząd projek
tuje ulepszenia, które tem bardziej wydają 
się potrzebne, iż, o ile mi wiadomo, ruch 
osobowy jest dość znaczny, a przybierze nie
zawodnie większe rozmiary, gdy dorożki 
kołomyjskie pod względem chyżości nie bę
dą mogły robić konkurencyi przedsiębior
stwu kolejowemu, obecnie bowiem wiele 
osób, pragnąc zyskać na czasie, woli korzy
stać z usługi furmanów kołomyjskich, niż 
z dobrodziejstw wynalazku pary. Do całości 
zastosowane są także dworce — miniatu
rowe to budyneczki tymczasowe. Dzisiaj 
przystrojone one świątecznie w girlandy, 
kwiaty i chorągiewki,(a przy każdym z nich 
zbierają się tłumy wiejskiej ludności w ma
lowniczych stro jach, oczekując przybycia 
Najd. Cesarzewicza.

Śliczną jest dekoracya dworca pecze- 
niżyńskiego i całego Peczeniżyna. Do gło
śnej rafineryi nafty p. Szczepanowskiego 
prowadzi brama tryumfalna, przybrana este
tycznie i z gustem w festony, chorągwie i 
emblematy górnicze. Cała droga, którą prze- 
jedzie z orszakiem Jego Ces. Wysokość 
ustrojona w maszty z powiewającemi u 
szczytu chorągiewkami. Górnicy, w strojach _  
świątecznych, uszykowani wzdłuż drogi. Na 
peronie zebrani naczelnicy władz świeckich, 
duchownych, autonomicznych i liczna pu
bliczność. Tłumy ludności wiejskiej, z cho
rągwiami i obrazami, zajęły plac przed 
dworcem. Oprowadzać będzie Najdost. Ce
sarzewicza i dawać objaśnienia właściciel 
fabryki, p. Szczepanowski. Najdost. Gość 
przypatrzy się całemu procesowi dystylacyj- 
nemu i rafineryi, na co przeznaczono ogó
łem 20 minut, poczem zajedzie drugą stro
ną na peron i uda się wprost do Słobody 
Rungórskiej.

Na dworcu słobódzkim urządzono tuż 
przy peronie wspaniały namiot z pąsowe
go aksamitu i dywanów, gdzie powita Jego 
Ces. Wysokość wydział Towarzystwa nafto
wego z prezesem p. Gorayskim na czele, 
więksi przedsiębiorcy i producenci słobódz- 
ey : PP Wolfarth , Torosiewicz , Klemens i 
Witołd Postruscy, dr. Lewakowski i inni, 
wreszcie imieniem reprezentacyi gminy, na
czelnik Słobody, p. Zenon Lewicki. Większa 
część orszaku powitalnego wystąpi w boga
tych strojach polskich. Wzdłuż drogi usta
wi się ludność okoliczna, gminy, deputacye, 
itd. Najd. Cesarzewicz, poprzedzany przez 
pp. W olfartha, Gorayskiego i Lewiekiego, 
uda się główną ulicą kopalnianą przez bra
mę tryumfalną, przybraną w przyrządy i 
emblematy kopalniane i wiertnicze wszel
kiej konstrukcyi z napisem u stropu: „szczęść 
Boże !“ ku szybowi „Zygmunta." Tutaj, na 
dość obszernym placu , udekorowanym gu
stownie i mającym w półkolu trybuny dla 
pań, córeczka dr. Fedorowicza, ubrana w 
kostyum huculski, wręczy Jego Ces. Wyso
kości piękny bukiet i tutaj zostaną przed
stawieni Najd. Gościowi inżynierowie wiert
niczy, pp. St. Jurski, Józel Lewicki, K. Bu- 
bela i F. Vinzenz. Część szybu „Zygmunta" 
rozebrana, cały zaś jego profil odkryty, a 
to celem należytego zdemonstrowania całe
go procesu roboty, począwszy od motoru 
aż do otworu świdrowego. W szybie tyo» 
okażą inżynierowie system wiercenia kana
dyjskiego. Ztąd uda się orszak ku szybo*1 
„Marta", bramą zbudowaną w'miejscu, gdzifl



rozpoczynają się grunta Wolfartha. Brama 
ta w stylu maurytańskim , ozdobiona z gu 
stem i przepychem, nosi napis : „Boże wspie
raj ! Boże ochroń!“ Przy szybie „Marta" 
Najd. Cesarzewicz, nie wysiadając z powo
zu, przypatrzy się nader ciekawemu proce
sowi pompowania ropy, a przy olbrzymim 
rezerwoarze Wolfartha, fontanie ropy. Na
stępnie ruszy orszak ku bramie powitalnej, 
zbudowanej na granicy gruntów kameral
nych, gdzie oczekiwać będzie Jego Ces. Wy
sokości dyrektor domen i lasów ze Lwowa, 
p Glanz, który będzie dawać potrzebne ob
jaśnienia. Ztąd nastąpi powrót na dworzec 
kolejowy. Czas pobytu Najd. Cesarzewicza 
w Słobodzie Rungórskiej został oznaczonym 
na 45 minut.

Wczorajsza ulewa, która trwała kilka 
godzin bez przerwy poczyniła, jak to już 
wam telegrafowałem, dotkliwe spustoszenia 
w dekoracyach, które były już na ukończe
niu. Gdy to piszę, poczyna się wypogadzać 
a wszyscy pocieszają się nadzieją, że i o- 
statnim godzinom pobytu Jego Ces. Wyso
kości na ziemi galicyjskiej będzie sprzyjać 
pożądana pogoda. To, co popsuł deszcz 
wczorajszy, zostało już naprawionem, a set- 
ki rąk pracują nad uzupełnieniem dekora- 
cyj- Całość czyni już w tej chwili niesły
chanie malownicze wrażenie, chociaż nie 
wszystko jeszcze ukończone. Ale bo też sa
ma miejscowość Słobody jest tak malowni- 

tak niezwykłą, iż sztuka nie potrzebuje 
się zbyt wysilać, aby nadać panoramie wię
kszego jeszcze uroku. Po jednej i drugiej 
stronie drogi wężowatej, przedstawiającej 
się niby wąwóz, piętrzą się wzgórza i wzgór
ki, okolone gęstym borem. Na nich wznoszą 
się, rozrzucone zupełnie swobodnie, miłe i 
schludne domki i wille przedsiębiorców, in
żynierów, dyrektorów, wieże szachtowe, szo- 
py, magazyny rezerwoary. Wzdłuż drogi 
znajdują się p() większej części domy z mie
szkaniami osób, w ten lub ów sposób zwią
zanych z przedsiębiorstwem, sklepy, restau- 
racye, które w części są w ręku Chrześcian. 
Na wieżach i domach powiewają najrozma
itsze chorągwie, austryackie, narodowe, kra
jowe, angielskie, francuskie, belgijskie, sło
wem najrozmaitszych nacyj i państw; gdyż 
pojedynczy przedsiębiorcy ozdabiają swoje 
budynki przeważnie flagami tych państw, 
których są podwładnymi.

śmy sposobność otrzymać po raz drugi 
dowód szczególniejszej pamięci, jaką, 
obdarzony jest Najd. Arcyksiążę. Było 
to podczas przyjęcia w Tarnopolu. 
Gdy przyszła kolej przedstawienia na 
p. Szczęsnego hr. Koziebrodzkiego, 
Jego Ces. Wysokość nadmienił, że zna 
już p. K., był on Mu bowiem już dawniej 
przy zupełnie innej sposobności pre
zentowany. Otóż na dworcu w Słobo
dzie Najd. Cesarzewicz poznał od razu 
p. Syroczyńskiego, przypominając, iż 
widział go raz na wystawie w Ant
werpii, a drugi raz we Lwowie.

Z dworca udał się Najd. Gość do 
szybu Zygmunta, gdzie przypatrywał 
się z szczególniejszem zajęciem w ier
ceniu wedle systemu kanadyjskiego. 
Tutaj odbyło się przyjęcie wedle pro
gramu, skreślonego przezemnie w li
ście, wysłanym w południe. Po zwiedze
niu szybu „Marta" i terenu kameralne
go, powrócił Najd. Cesarzewicz na dwo
rzec kolejowy, zkąd udał się do Ko
łomyi, żegnany tysiącznemi okrzykami.

S ło b o d a  R u n g ó rsk a , 7 lipca.
(Telegram Gaz. Lw .) Nie mam słów  
ńa oddanie tego zapału, z jakim w i
tano Najd. Cesarzewicza zarówno w 
zakładzie dystylacyjnym p. Szczepa- 
howskiego w Peczyniżynie, jak i Sło- 
bodzie Rungórskiej. Na wszystkich 
stacyach kolei lokalnej oczekiwały 
pociągu dworskiego gromady włościan, 
bractwa z chorągwiami i młodzież 
szkolna. Dworzec w Peczyniżynie, 
przyległe wzgórza, dystylarnie i 
wszystkie budynki przystrojono ur0' 
czyście. Jego Ces. Wysokość zwiedzi* 
zakład dystylacyjny w  towarzystwie 
jego właściciela, p. Szczepanowskiego, 
okazując żywe zainteresowanie i wy- 
pytując o szczegóły. Po 20-minutowyń1 
tutaj pobycie, udał się w dalszą podróż
do odległej ztąd o 10 kilometrów
Słobody Rungórskiej.

Tutaj przy dźwiękach muzyki, 
sprowadzonej z Kossowa, grającej 
hymn ludowy, powitali Jego Ces. Wy
sokość więksi przedsiębiorcy kopalni 
naftowych, obywatele z okolicy, gór- 
nicy w niebieskich bluzach i tłumy 
publiczności. Pomimo nadzwyczajnego 
natłoku panował wszędzie wzorowy 
porządek. Najd. Gościa powitał krótką 
przemową p. Gorayski, na którą Jego 
Ces. Wysokość odpowiedział kilkoma 
słowy. Następnie rozmawiał z p. Kle
mensem Postruskim, starszym inży
nierem Wydziału krajowego Syroczyń- 
skim i współwłaścicielem kopalni, po
słem dr. Lewakowskim. Tutaj mieli- 

„Gueta Lwowska" % dnia 8

Śniatyn , 7 lipca. (T . G. L .) 
Od Koiomyi do Śniatyna ustawiły 
się wzdłuż toru już na kilka godzin 
przed nadejściem pociągu dworskiego 
liczne grupy włościan z chorągwiami 
i obrazami świętych, dzieci szkolne i 
różne stowarzyszenia. Na pięknie 
przystrojonym dworcu śniatyńskim, 
którego dekoracyę podniosły przede- 
wszystkiem dwa wielkich rozmiarów 
obeliski, zgromadziły się nieprzeli
czone tłumy, które niby fala kołysały 
się to w tę to w ową stronę, ści
śnięte w jedną zbitą ciężką masę. 
Był to widok wspaniały i malowniczy, 
zwłaszcza dla tych, którzy mieli spo
sobność po raz pierwszy widzieć 
różnobarwne stroje tutejszych wło
ścian. Na przodzie stanęła muzyka 
miejska, przygrywając rozmaite a 
przeważnie narodowe utwory. Na go
dzinę blisko przed pociągiem dwor
skim przybył osobny pociąg ze Lwo
wa z reprezentantami duchowieństwa 
i szlachty, którzy, idąc za popędem 
serca, zebrali się dla gremialnego 
pożegnania na kresach Galicyi Najd. 
Gościa. Przybyli w strojach pontyfi- 
kalnyeh arcybiskupi: Morawski, Sem- 
bratowicz , Isakowicz ; biskupi: Pe- 
łesz i Puzyna; dalej, przeważnie 
w wspaniałych kostiumach narodo
wych : ks. Eustachy Sanguszko, ks. 
A. Sapieha, ks. J. Czartoryski, hrabia 
Roman Potocki, hr. Artur Potocki, 
hr. Łoś , Skarbek, Wodzicki, Dębow- 
ski, Badeniowie, Starzyński, Kozie- 
brodzki, Szeptycki, Russocki, ks. Ja
błonowski, pp. Wereszczyński, Ko
złowski , Lasocki, Augustynowicz, O. 
Pietruski, Brykczyński, Moysa, Ko
złowski, Płocki, br. Brunicki.

Świetne to grono utworzyło 
w miejscu, gdzie miał wysiąść Najd. 
Cesarzewicz, obszerne półkole, a 
w dalszym profilu ugrupowało się 
miejscowe duchowieństwo, naczelnicy 
władz rządowych i autonomicznych, 
ze starostą i prezesami Rad powia
towych na czele, burmistrz Niemen- 
towski na czele Rady miejskiej, depu- 
tacya z korowajem, okoliczne i miej
skie obywatelstwo, wreszcie tłumy 
ludu wiejskiego.

Na 20 minut przed Najd. Cesa 
rzewiczem przybył osobnym pocią
giem z Czerniowiec prezydent Buko- 

lipca 1887,

winy, br. Pino, w mundurze ministra 
i witał się serdecznie z wieloma 
z polskich panów.

W chwili wjazdu pociągu dwor
skiego oświetlono peron ogniami 
sztucznemi , muzyka zaintonowała 
hymn ludowy, ze wszech stron ode
zwały się , niby huragan , okrzyki: 
„Niech żyje!“ Panowie, ustawieni 
w półkolu, wznieśli na powitanie 
w górę kołpaki z białemi piórami. 
Gdy Najd. Cesarzewicz stanął wśród 
szlachty, przemówił Marszałek, hrabia 
Tarnowski, mniej więcej w te słowa: 
„Przybywamy tu raz jeszcze, ażeby 
na granicy kraju pożegnać Waszą 
Ces, Wysokość, złożyć najgorętsze 
dzięki za tyle zaszczytne dla nas od
wiedziny, zapewnić o naszem najgo- 
retszem przywiązaniu do Tronu i 
państwa, i prosić, abyś nas Wasza 
Ces. Wysokość raczył w Sercu Swem 
i pamięci zachnwać".

Najdost. Cesarzewicz, widocznie 
rozrzewniony, podziękował, iż zebrani 
odbyli tak daleką podróż, aby dać 
wyraz swym uczuciom, dodając przy- 
tem łaskawie, iż u m i e  o c e n i ć ,  j a k  
p r z y n a l e ż y ,  t e g o  r o d z a j u  pa-  
t r y o t y c z n e  o b j a w y .  J. C. W y 
s o k o ś ć  p o w i e d z i a ł  d a l e j ,  i ż  
p o z n a w s z y  k r a j ,  p o k o c h a ł  go  
s e r d e c z n i e ,  i n i e  z a p o m n i  n i 
g d y  c h w i l  s p ę d z o n y c h  w Ga
l i c y i .  W k o ń c u  r a c z y ł  u c z y 
n i ć  n a d z i e j ę  p o n o w n y c h  od
w i e d z i n ,  i pożegnał słowami: D o  
r y c h ł e g o ,  p r z y j e m n e g o  i 
s z c z ę ś l i w e g o  z o b a c z e n i a  (auf 
baldiges, frohlichcs und gliickliches Wie- 
dersehen).

Słowa te Najd. Gościa wywołały 
niedający się skreślić entuzyazm. Naj. 
dost. Arcyksiążę , podawszy na po
żegnanie rękę wielu członkom depu- 
tacyi, i pożegnawszy osobno jak naj- 
łaskawiej p. Namiestnika Zaleskiego, 
wszedł na platformę wagonu i pozo
stał na niej, kłaniając się na wszyst
kie strony, aż do chwili, gdy pociąg 
przejechał po przed kolumną zgro
madzonych na peronie. Pociąg posu
wał się zwolna, a długo jeszcze 
grzmiały w powietrzu okrzyki: „Niech 
żyje!“

W dwadzieścia minut później 
deputacya duchowieństwa i szlachty 
udała się osobnym pociągiem z po
wrotem do Lwowa.

C zern io w ce , 8 lipca. (T . G. L .)  
Z entuzyazmem, jak wszędzie, powi
tała i stolica Bukowiny Wysokiego 
Gościa. Prezes Sejmu bukowińskiego, 
br. Wasilko, w przemówieniu powi- 
talnem na dworcu, wyraził się mię
dzy innem i: „Jeżeli nie znajdzie się 
u nas tyle pięknych rzeczy, jak w m- 
nych częściach Monarchii, to jednak 
uczucia, jakie żywią mieszkańcy tej 
wschodniej krainy, są równie jak 
wszędzie gorące i lojalne, bez różnicy 
stanu i narodowości."

Najdostojniejszy Arcyksiążę po
dziękował najłaskawiej za powitanie, 
poczem wyruszył ku oświetlonemu 
rzęsiście miastu, gdzie u bramy try
umfalnej powitał Go prezydent mia
sta w gronie członków Rady miej 
skiej.

C zeriliow ce, 8 lipca (Tel. G .L .)  
Wczoraj, na przemówienie powi
talne barona Wasilko na dworcu, od

powiedział Najd. Arcyksiążę, że cie
szy się, iż będzie mógł poznać wszyst
kie narodowości tego kraju. U bramy 
tryumfalnej, podczas powitania przez 
burmistrza Kochanowskiego, znajdo
wała się Czytelnia polska ze sztan
darem.

Dziś rano odbył się przegląd 
garnizonu czerniowieekiego; dowódz
two miał generał Schroft. Następnie 
odwiedził Najd. Arcyksiążę metropli- 
tę ks. Morariu w pysznej jego rezy- 
dencyi. Na przemowę metropolity od
powiedział Wysoki Gość, iż żywi naj
gorętsze sympatye dla kościoła grec- 
ko-oryentalnego. Podziwiał tu salę 
recepcyjną i synodyalną, poczem zwie
dził kościoły katolickie, uroczyście 
przyjmowany przez prałata Kórnic
kiego. W cerkwi greckokatolickiej 
kanonik ks. Kostecki powitał Najd. 
Arcyksięcia, który odpowiedział: „Cie
szę się, że mogę także i tutaj wyra
zić najżyczliwszą sympatye narodowi 
cerkwi ruskiej. Dalej zwiedził Najd. 
Gość katedrę oryentalnąJ ormiańską, 
świątynię żydowską, której maurytań- 
ską architekturę podziwiał i uniwer
sytet, gdzie oświadczył: „Cieszę się, 
widząc najmłodszy uniwersytet austry- 
acki.“ Rozmawiał tu łaskawie z pro
fesorami i pytał o narodowość stu
dentów. W końcu Najd. Cesarzewicz 
zwiedził zakłady naukowe, i wystawę 
przemysłu domowego.

Sprawy krajowe.
(Sprawozdanie z posiedzenia Kom isyikra
jowej dla spraw przemysłu domowego i 
rękodzielniczego, odbytego 4go lipca b. r.

(X) W drugim duiu pobytu Najd. Ar- 
cyks Następcy Tronu odbyło się w gmachu 
sejmowym posiedzenie Komisyi krajowej dla 
spraw przemysłu domowego i rękodzielni
czego, które trwało od lOtej rano niemal do 
5tej po południu z krótką przerwą w tym 
czasie, gdy p. Marszałkowi i dr. Wereszczyń- 
skiemu wypadło udać się do szkoły lasowej 
dla przyjęcia Najd. Arcyksięcia.

Przewodniczył Marszałek krajowy, hr. 
Jan Tarnowski; obecni byli następujący 
członkowie Komisyi : ks. Jerzy Czartoryski, 
dr. Faustyn Jakubowski, August Schellen- 
berg, dr. Ferdynand Weigel, dr. Were- 
szczyński i Ludwik Wierzbicki.

1. Przeprowadzono rozprawę nad przy- 
szłem uregulowaniem stosunku towarzystwa 
tatrzańskiego do c. k. rządowej szkoły dla 
przemysłu drzewnego w Zakopanem i okre
ślono warunki, pod któremi fundusz krajo
wy miałby przejąć na koszt własny wszel
kie zobowiązania towarzystwa tatrzańskiego 
w obec tegoż zakładu. Mianowicie w razie 
przyjścia do skutku układu w tej sprawie 
pomiędzy Wydziałem krajowym, towarzy
stwem tatrzańskiem i ck. Rządem, fundusz 
krajowy miałby płacić corocznie w zastęp
stwie zobowiązań tow. ryczałt w kwocie 
1.200 zł. wa. na potrzeby szkoły zakopańskiej; 
towarzystwo miałoby płacić gotówką 100 zł. 
rocznie i na czas istnienia szkoły" dla wy
robów drzewnych w Zakopanem oddaje 
bezpłatnie na użytek zakładu realność swo
ją, w której dotychczas szkoła się mieści. 
Tytuł własności tej realności pozostaje przy 
towarzystwie i w razie zwinięcia szkoły, 
lub przeniesienia jej w inne miejsce, bu
dynki powracają do swobodnego rozporzą
dzenia towarzystwa; a na wypadek, gdyby 
przedtem towarzystwo istnieć przestało, re
alność staje się własnością funduszu krajo
wego. Stosunek głosów w zarządzie pozo
staje nadal niezmieniony, tj ., że Wydział 
krajowy mianować ma dwóch członków ko
mitetu nadzorczego, towarzystwo tatrzańskie 
dwóch, a ck. Rząd również dwóch, z któ
rych jednym jest każdoczesny dyrektor 
zakładu.

Gdy z a ś  o b e c u ie  wygasają m a n d a ty  
cz ło n k ó w  z a rz ą d u  szk o ły  z a k o p a ń sk ie j, p r z e 
to  u c h w a li ła  k o m isy a  z a p ro p o n o w ać  Wydzia
ło w i krajowemu do zamianowania na n o w e  
tr z y le c ie  d r . T y tu sa  C h a łu b iń sk ie g o  z W ar
szawy i p . L u d w ik a  W ie rz b ic k ie g o .

R a c h u n k o w e  k w e s ty e  s p o rn e , z a c h o 
d zące  p o m ięd zy  to w a rz y s tw e m  ta t r z a ń s k ie m  
a  c. k. R z ą d e m , lu b  p o m ię d z y  c. k . R z ą -



dem a Wydziałem krajowym, miałyby być 
umorzone w drodze kompromisu, na podsta
wie zaproponowanych przez Komisyę prze
mysłowy cyfr.

2) Komisya, przyjmując do wiadomości, 
iż Wydział krajowy wyasygnował 500 zł. 
na koszta urządzenia kursu wakacyjnego dla 
nauczycieli szkół ludowych w Sokalu, w ce
lu obznajomienia ich z metody szwedzką 
nauczania biegłości ręcznej, oświadcza się 
za wypłaty dalszej na ten cel subwencyi, w 
miarę wykazanej potrzeby i w granicach 
wyznaczonej uchwały sejmowy kwoty.

3) Uchwalono wzór przepisów orga
nicznych dla warsztatów naukowych tkae 
kich, to jest, statutu, planu nauki, instruk 
cyi administracyjnej i przepisów karności 
wewnętrznej, a nadto ustanowiono wzory 
druków manipulacyjnych dla rękodzielni
czych warsztatów naukowych. Odpowiedni 
zapas tychże druków ma być przygotowany 
kosztem funduszu krajowego.

4) Na podstawie powyższego wzoru 
uchwalono organizacyę warsztatów nauko
wych tkackich, wprowadzonych już w życie 
w Błażowej, Korczynie i Krośnie, a te sa
me normy mają być zastosowane również 
i do szkół tkackich, które mają wejść 
w życie w Łańcucie, Horodence i Wilamo
wicach.

5) Poczyniono zarządzenia, celem jak 
najspieszniejszego wprowadzenia w życie 
szkół tkackich w Łańcucie, w Horodence i 
Wilamowicach. Mianowicie, gdy w Wilamo
wicach gotowy jest już lokal na pomiesz
czenie warsztatu i na mieszkanie dla in
struktora, dlatego zamianowano na podsta
wie wniosku miejscowej zwierzchności gmin
nej instruktorem dla tejże szkoły prowizo
rycznie p. Aleksandra Z u g a j a ,  zaś na 
kuratora zakładu uchwalono zaproponować 
Wydziałowi krajowemu dr. Hermana C z e- 
c z a  de  L i n d e n w a l d  z Kobiernic.

(Dokończenie nastąpi.)

Obrona osobistej wolności 
w Anglii.

ponowił zapytanie, przyrzekał minister śledz
two, ale później starał się przedstawić docho
dzenie jako nieuzasadnione. Wówczas to 
wszystkie stronnictwa Izby poparły wniosek 
formalny Jonesa, by posiedzenialzby odro
czyć. Skoro to uchwalono, najwybitniejsi 
deputowani, tak stronnictwa torysów jak 
liberalni, wyrazili swe oburzenie w obec po
stępowania policyi, sędziego policyjnego i 
ministra i nazwali je haniebnem. Kiedy się 
następnie reprezentanci gabinetu tłoma- 
czyli, ze strony samych torysów powstał za
rzut, że tłómaczenia są niedostateczne i że 
gabinet zniewala własnych stronników do 
wystąpienia przeciw rządowi.

Po tern zajściu w parlamencie, odezwa
ły się wszystkie dzienniki i wyraziły bez
względny naganę ministrowi spraw we
wnętrznych, który sprzeciwiał się śledztwu, 
i naganę niższym organom wykonawczym. 
lim es  reasumuje w artykule wstępnym o- 
pinię całej Anglii temi słowy: „Nigdy w
Anglii nie stanie się prawem, żeby słowo 
jednego z policyantów miało więcej warto
ści, niż słowo obywatela Anglika." Gabinet 
ostatecznie odstąpił od żądania deklaraeyi 
piśmiennej i zarządził bezzwłocznie śledztwo; 
ale wrażenie, wywołane tym wypadkiem, o - 
ziębiło mocno stronników ministerstwa, i 
obecnie zajściejj na pozór błahe, stało się 
hasłem do opozycyi, do której przyłączył 
się lord Churchill.

k r o i i k a

Parlament angielski był we wtorek 
widownią nader ożywionej, lubo nieburzli- 
wej sceny, a w depeszy, donoszącej o wy
padku, dodano, że zdarzenie to bezprzy
kładne w dziejach parlamentarnych, żeby 
Izba nie przystępując wcale do porządku 
dziennego, odraczała posiedzenie. Dziwniej- 
szem się jeszcze wydawało, że uchwalono 
odroczenie wbrew protestom gabinetu, który 
ma przecież w Izbie gmin stanowczy wię
kszość za sobą. Sprawę tę i interpelacyę 
posła Jonesa, tudzież wniosek odroczenia, 
wyjaśniają dopiero nadeszłe dziś szczegóły 
wypadku, który spowodował burzę, który 
zepchnął z porządku dziennego tak ważne 
kwestye, jak konweneya egipska, sprawa 
bilu karnego dla Irlandyi, bil agrarny itp., 
i który stał się niemal groźnym dla egzy-
stencyi gabinetu.

Szło o obronę wolności osobistej, a
w obec naruszenia tego kardynalnego pra
wa konstytucji angielskiej, wszystkie sprze
czne między sobą stronnictwa Izby wystą
piły jednomyślnie przeciw gabinetowi, któ
ry we wtorek stawał w obronie organów 
wykonawczych i dopiero we środę, nazajutrz 
po odroczeniu posiedzenia, nazwał zajście 
pomiędzy ciałem prawodawczem a rządem 
zwyczajnem nieporozumieniem. Policya niż
sza i sąd policyi dopuściły się nadużycia, 
przekraczając prawo o zastrzeżonej wolno
ści osobiste]. Takiego naruszenia nie znosi 
żaden Anglik, bez względu na to, do jakie
go należy stronnictwa. Ztąd to powszechne 
zajęcie i wzburzenie. Wypadek zaś sam 
przedstawia się jak następuje:

Według relacyi posła Atherley Jone
sa , żołnierz służby policyjnej aresztował 
przy Regent-street w dniu 28 czerwca mło
dą panienkę pod pozorem, jakoby należała 
do prostytutek i jakoby zaczepiała przechod
niów na tej ulicy. Aresztowana miss Cass, 
zajęta u m odystki, wracała po robocie do 
domu i gdy ją  bez raeyi żadnej zagadnął 
policjant, odparła, że musiał się pomylić; 
nic to jednak nie pomogło, zamknięto ją 
w więzieniu. Po przepędzeniu nocy w aresz
cie, wezwana nazajutrz przed sędziego po
licyjnego, stawała tam z tym samym żoł
nierzem, który ją  aresztował i obwiniał po
nownie. Oczerniona miss Cass ponownie 
twierdziła, że musiała zajść pomyłka. Wła
ścicielka zakładu wyrobów modnych chciała 
złożyć świadectwo i udowodnić stanowczą 
pomyłkę policyantowi, ale sędzia nie dopu
ścił świadectwa korzystnego, odprawił szorst
ko właścicielkę, a pannie Cass udzielając 
naganę, zagroził więzieniem, gdyby ją  po
licya po raz drugi spotkała na Regent- 
street. Tak miss Cass, jak jej chlebodaw
czym protestowały energicznie przeciw mo
ralnemu piętnowaniu i oświadczyły, iż ze
znanie policyanta jest kłamstwem.

Owóż gdy w Izbie gmin interpelowa
no z powodu wypadku skreślonego wyżej, m i
nister spraw wewnętrznych odmówił najpierw 
Śledztwa i dopiero, gdy także Chamberlain

— W Kasynie miejskiem odbędzie się 
jutro, w sobotę wieczór dramatyczno-muzyczny 
pp. Tadeusza i Elżbiety Skalskich, z uprzej
mym współudziałem pp. T. Borkowskiego i A. 
Krykiewicza. Program: 1. Isak Silberstein, mo
nolog z okolicznościowemi kupletami, odegra p.
T. Skalski; 2. Chopin „Ptaszyna", 3. „Flis", 
d u m k a Zosi z op. Moniuszki, odśpiewa pani E. 
Skalska; 4. „Radcy pana Radcy" scena z ko- 
medyi Bałuckiego, odegra p. T. Skalski; 5. 
Śpiew p. T. Borkowskiego; 6. „Duch Woje
wody", mazurek z op. GroBBmana, odśpiewa p.
E. Skalska; 7. „Majster i czeladnik", scena z 
komedyi Korzeniowskiego, odegrają pp. T. Skal
ski i A. Krykiewicz; 8. Arya z opery „Faust" 
Gounoda, odśpiewa T. Borkowski; 9. „Wio
senne głosy", walc Straussa, odśpiewa p. E. 
Skalska; 10. „Po północy11, komedya w 1 akcie, 
odegrają pp. T. Skalski, A. Krykiewicz i %*. 
Ceny miejsc: Krzesło 1 zł., Parter 40 ct. Bilety 
nabywać można wcześniej w sklepach pp. Ha
wranka, Bromilskiego i Kosteckiego, zaś wie 
czorem przed przedstawieniem przy kasie w 
Kasynie. Początek o godzinie w pół do 8.

— Zarząd zakłada telefonów po
wiadamia pp. abonentów, iż zgłoszenia względem 
odbierania lub nadawania telegramów w dro
dze telefonicznej przyjmuje między godziną 
4 a 6 po południu w kancelaryi dyrekcyi te
lefonów, gmach teatralny III piętro. Kwota de
pozytowa wynosi 10—25 zł. aw. Ponieważ 
zakład telefonów obowiązany jest deklaracyę 
każdego z pp. abonentów, którzy z połączenia 
telefonicznego z ck. urzędem telegraficznym ko
rzystać sobie życzą, wprzód ck. dyrekcyi poczt 
i telegrafów przedłożyć, przeto uprasza o wcze
sne zgłaszanie i składanie depozytu, gdyż bez 
dopełnienia tych warunków, abonenci z nowej 
tej instytucyi bezwarunkowo korzystać by nie
mogli.

  Komisya artystyczna Wystawy
krajowej w Krakowie wydała następującą ode
zwę : Stosownie do ostatniej uchwały pełnego 
Komitetu wystawy, oraz na życzenie pp. arty
stów, Komisya artystyozna postanowiła urządzić 
Wystawę sztuki polskiej i starożytności w Su
kiennicach, a otwarcie tej Wystawy odroczyć 
do d. 1 września Przyczem uchwaliła Komisya 
wprowadzić do dotychczasowego regulaminu na
stępujące zmiany i uzupełnienia: 1. Termin 
zgłoszenia na wystawę przedłuża się do 19 
lipca, termin nadsyłania do 1 sierpnia. 2. Ko
szta cła i transportu za dzieła przyjęte na wy
stawę, komitet przyjmuje na siebie, równie jak 
i koszta asekuraoyi w krakowskiem tow. ubez
pieczeń. 3. Cały czysty dochód z wystawy 
przeznacza się na zakup obrazów, rzeźb i w o- 
góle dzieł sztuki tak dla Muzeum Narodowego, 
jak i dla towarzystwa przyjaciół Sztuk pięk
nych, lub na mającą sie urządzić loteryę, 4. 
Aby ułatwić Komitetowi pozyskanie na Wy
stawę celniejszych dzieł z ostatnich lat dwu
dziestu, uprasza się pp. artystów o podawanie 
nazwisk i adresu osób, posiadających obecnie 
ich utwory. 5. Dział starożytności obejmować 
będzie bez ograniczenia epok, okazy sztuki staro
żytnej, oraz pamiątki narodowe polskie od naj
dawniejszych czasów, aż do pierszej połowy 
bieżącego stulecia.

W Krakowie, 27 kwietnia 1887.
Jan Matejko 
przewodniczący.

— W krajowej niższej szkole rol- 
, nlczej w Horodence odbyły się egzamina do- 
| roczne w d. 24 i 25 z. m., w obec delegata 

Wydziału kraj. i Kuratoryi szkoły. Na mocy 
orzeczenia komisyi egzaminacyjnej przeszło na

rok trzeci uczniów 9, a na rok drugi uczniów 
13. Nie uzyskało przejścia na rok wyższy u- 
czniów 3. Nowy rok szkoluy zostanie otwarty 
w dniu 1 września O warunkach przyjęcia do 
szkoły mogą interesowani zasiągnąó bliższych 
wyjaśnień od dyrekcyi. Tutaj tylko nadmienia
my, że niezamożni mogą uzyskać przyjęcie na 
koszt funduszu krajowego, który obok bezpłat
nej nauki zapewnia całe utrzymanie w zakładzie.

— F esty n  „Sokoła" odbędzie się w 
niedzielę, 10 b. m. na górze Zamkowej. Nieba 
tym razem może okażą się łaskawszemi, co by
łoby bardzo pożądanem, gdyż komitet, urządza
jący festyn, poniósł już wielkie straty, a nadto 
towarzystwo potrzebuje pieniędzy do wykończe
nia fasady swego budynku. Mamy nadzieję, że 
publiczność nasza pospieszy licznie na ten festyn, 
by w ten sposób przyczynić się do osiągnięcia 
celu, przez sympatyczne wszystkim towarzystwo 
zamierzonego. Przy tej sposobności Komitet upra
sza uprzejmie panie, które przyrzekły współ
udział w rozsprzedaży losów loteryi fantowej, 
by raczyły dotrzymać danego przyrzeczenia, a 
w ten sposób w znacznej mierze przyczynić się 
do powodzenia festynu.

— Stowarzyszenie „Skała" nrządza 
w niedzielę. 10 b. m., w ogrodzie własnym 
przy ulicy Mickiewicza 1. 28, festyn ogrodowy, 
połączony z przedstawieniem amatorskiem, przy 
współudziale chóru męskiego i muzyki Towa
rzystwa „Harmonii". Przedstawienie składa się 
z farsy p.  t. Złoty Cielec Stanisława Dobrzań- 
skiego, oraz obrazku Rusin i Krakowianka 
ze śpiewami i tańcami Zabawy towarzyskie i 
tańce rozpoczną się o godzinie 4 po południu, 
przedstawienie o godz. 8% wieczorem. Zapro
szenia osobne rozsyłane nie będą. Biletów do
stać można u pp. J. A. Baczewskiego i J. Bro
milskiego.

— W uniwersytecie Jagiellońskim, 
dnia wczorajszego p. Kazimierz Nowotny, ro
dem z Krynicy, otrzymał stopień doktora praw.

— Wycieczka do Podhorzec człon
ków stow. rękodzielniczego „Gwiazda" odbędzie 
się w niedzielę, 10 lipca, stosownie do poprze
dniego ogłoszenia. Uczestnicy tej wycieczki ze
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chcą się zebrać o godzinie ‘/s do 6ej r&no na
dworcu kolejowym na „Podzamczu", gdzie o-
trzymają od komitetu odznakę przy wsiadaniu
do wagonów. Powrót nastąpi w tym samym
dniu o godzinie 10 wieczór.

— Nieszczęśliwe wypadki. Mykieta 
Wysłowski, posługaoz hotelowy, jadąc  wozoraj 
przed południem na bystrym koniu, którego 
miał odstawić na Podzamcze, najechał na placu
Gołuchow ekioh R eginę M argulea, ło n ę  bu u h h a l-
tera, która poniosła na nogach i głowie tak 
mocne obrażenia, że musiano ją odwieść do 
mieszkania jej ojca. Nieostrożny jeździec, ści 
gany przez świadków tego wypadku i uchodząc 
z koniem przez plac Krakowski, zetknął się na 
skręcie w ulicę Żółkiewską z nadjeżdżającym 
fiakrem i wpadł z koniem na dyszel, przyczem 
upadł z konia, a ponieważ i woźnica fiakra nie 
zdołał na razie swych koni powstrzymać, zo
stał Wysłowski również potratowany. Odwie
ziono go do głównego szpitala. Bonia Pesla 
Kaimach, współwłaścicielka realności ped 1. 16 
przy ulicy Starozakonnej, staruszka, czyszcząc 
na ganku pierwszego piętra stołek z owadów, 
upuściła, lub też jak to lokator tamtejszy twier 
d/,i, rzuciła takowy w rozdrażnieniu na dzieci, 
które na podwórzu krzyki wyprawiały. Sku
tkiem tego trzyletnia Sara i 5cio-letnia Ettla, 
córki tamtejszego lokatora, Wolfa Schlimpera, 
zostały na ciele tak mocno obrażone, że mu
siano odwieść je bezzwłocznie do szpitala św. 
Zofii. Jan Budzanowski, 20 letni syn rolnika z 
Wołezuk, przywieziony wczoraj przez swego 
ojca, jako ciężko chory, do tutejszego głównego 
szpitala, zmarł w drodze na ulicy Łyczakow
skiej. Zwłoki, po oględzinach przez miej. leka
rza dr. Spaustę, zostały do trupiarni powsze 
chnego szpitala odstawione.

=  Ogień kominowy powstał wczoraj 
wieczorem w kamienicy pod 1. 4 przy ulicy 
Majerowskiej, lecz został przez straż pożarną w 
ciągu 20 minut ugaszony, nie wyrządziwszy ża
dnej szkody.

— stan powietrza. Barometr idzie 
1 w górę.

Prognoza na dobę następującą od 
godziny 12 w południe dnia 8 b. m., według 
spostrzeżeń stacyi c. k. Szkoły politechnicznej: 
Wiatr o zmiennym kierunku od W do S, średnia 
temperatura doby około 14*0 , stan nieba zmienny, 
powietrze więcej niż miernie wilgotne, opad co 
najwięcej nieznaczny.

Najniższa temperatura była dziś w nocy 
i wynosiła 6-0°C., najwyższa była 17'6°C,

Stan barometru, zredukowany na poziom 
morza, był dziś o 9 rano 766‘6 mm

— N ajstarszy  człow iek. Jeden z wę
gierskich dzienników opowiada bardzo interesu 
jące szczegóły o żyjącym dotychczas na Wę
grzech Franciszku Nagym, najstarszym dziś, o 
ile się zdaje człowieku w Europie. Urodzony 
w roku 1756, liczy obecnie 131 lat i cieszy 
się dotąd jak najlepszem zdrowiem, oras zupeł
ną przytomnością wszelkich władz umysłowych 
Matka jego zmarła, wydając go na świat, a 
za nią i ojciec wstąpił do grobu Do 20 roku 
swego życia służył Nagy za pasterza, następ
nie przez długie lata bawił się „wojaczką"

biorąc jeszcze w roku 1813 udział w bitwie 
pod Lipskiem. Pojmany przez Francuzów, po
wrócił Nagy do Ojczyzny w r. 1815 i przyjął 
służbę jako woźnica. Obecnie żyje z ofiarności 
mieszkańców, w swojem rodzinnem mieście, 
Csoknya, w somogieyskim komitacie. Człowiek 
ten nie przypomina sobie, aby kiedykolwiek cho
rował. Do r. 1824 pabł tytoń zawzięcie, póź
niej przestał ze względów oszczędności. Wielka 
jego czupryna i broda są żółto-siwe. Lewe oko 
już oddawna wypowiedziało mu służbę, a obe
cnie od pewnego czasu zaczął skarżyć się i na 
prawe. Chód natomiast ma jeszcza dość lekki; 
jada raz tylko na dzień i w ogóle żyje umiar
kowanie Nagy nigdy nie był żonaty, a jak 
opowiada, nie uczuwał nawet żadnej tęsknoty 
za kobietą. Złośliwy dziennik węgierski dodaje 
od siebie, iż może właśnie w tej wstrzemię
źliwości Nagyego spoczywa tajemnica jego dłu
giego żywota.

— Opisy katastrofy w mieście Zug 
są przerażające. Miało zginąć 50 osób. Jeden 
hotel wraz, z gośćmi tudzież cały szereg domów 
zniknął w jednej chwili pod falami jeziora. Ka
tastrofa ta nastąpiła tak prędko, iż ratunek był 
niemożliwy, a chmury kurzu okryły miejsce ka
tastrofy, które obecnie podobne jest do małego 
jeziora. Szczątki krokwi, kawałki drzewa i róż
ne przedmioty domowe pływają tu i owdzie po 
jeziorze. W przyległych domaoh popękały miej
scami mury Spostrzeżenie to przypomina kata
strofę, spowodową trzęsieniem ziemi w Casamio- 
cioli, na wyspie Ischii. Łodzie ratunkowe mu
siały wrócić, gdyż groziło im niebezpieczeństwo, 
iż wir porwie je na dno jeziora. Świadkowie 
tej katastrofy opowiadają, iż w jeziorze utwo
rzyła się przepaść lejkowata. Profesor geologii 
z Zurychu, Heim, utrzymuje, iż katastrofa ta 
nie nastąpiła skutkiem podmulenia gruntu, ale 
że miasto Zug zbudowane zostało na mble je
ziora, który teraz nagle opadł. 800 ludzi jest 
bez dachu. W środę wieezór zapadło się znów 
kilka domów. Utrzymują, że i inne dzielnice 
miejskie zapadną się pod wodę. Równocześnie 
z katastrofą nastąpił tak silny wytrysk wody 
ku górze, że jeden parowiec osobowy wyrzuco
ny został przez wodę na suohy brzeg.

— Anglicy o Pasteurze. Wyznaczo
ny przez parlament angielski komitet dla zba
dania metody Pasteura zdawał w a. 27 zm. 
sprawę z ukończonych ozynności swoich. Spra
wozdanie komitetu wyraża zaufanie do metody 
uczonego francuskiego. W pracach komitetu 
przyjmował także udział sir Józef Lister, wy
nalazca metody antyseptycznej. Według po
wszechnego mniemania założony zostanie wkrót
ce w Anglii instytut imianiu P»»4*«ra,

— Komantyczna ucieczka. Pod tym
napisem  podaliśm y przed k ilku  dniam i h isto ryę 
ucieczki m łodej m ężatki z K rólestw a Polskiego 
z oficerem prusk im  z In te rlak en  do K arlsruhe. 
J a k  obecnie donoszą dzienniki szw ajcarskie, 
sp raw a ta  dotąd nie jes t za ła tw ioną. P odpo ru - 
oznik prusk i, uwodziciel, im ieniem  Scholley, u - 
m iał się w kraść w zaufanie m łodego pana Cru- 
Bet —  nieszczęśliwego m ałżonka —  do tego 
stopnia, iż już p© ucieczce p an i C roset po
m agał stroskanem u m ałżonkow i z czystej p rzy 
jaźn i odszukać żonę i  dopiero w tedy sam  
gię u lo tn ił, gdy o trzym ał od p an i C roset w ia 
domość z K arls ru h e , aby p rzybyw ał ezem prędzej. 
D ziennik i szw ajcarskie w yrażają  się o tej aw an 
turze bardzo surow o. W ed ług  ustaw  helw ec- 
kich , uw odziciel o trzym ałby oo najm niej k arę  
czteroletniego w ięzienia.

— Nieustająca wystawa zjednoczo
nego towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
p r z y  placu św. Ducha 1. 10, otwartą jest co
dziennie od godziny U  rano do 7 po południu. 
Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 ct. 
w dni powszednie 30 ct. Dla członków wstęp
w olny.

M  oDymratelsKa we Li bib.
Korzystając z podanych dziś w Kurye- 

ree Lwowskim szczegółów, mamy sobie za 
miły obowiązek zdać pokrótce sprawę z or- 
ganizacyi i działalności tej straży obywa
telskiej, która ku prawdziwej chlubie sto
licy kraju i jej mieszkańców tak pięknie, 
w niezapomnianych dniach pobytu Najd. 
Cesarzewicza w pośród nas, wywiązała się 
ze swego trudnego zadania.

Jeżeli się zważy, że w dniu przyjazdu 
Najd. Arcyksięcia do Lwowa przynajmniej 
1 0 0 .0 0 0  ludzi znajdowało się na linii pół
milowej (od dworca do Namiestnictwa uli
cami programowemi wynosi przestrzeń 1983 
sążni), a w dniach następnych na każdym 
niemal punkcie miano do czynienia z wie- 
lotysiącznemi tłumami, które, najczęściej fa
lując, przedstawiają olbrzymią siłę napo- 
ru — to łatwo pojąć, jaką trudność miała 
do zwalczenia straż obywatelska, zorganizo
wana w przeciągu 7 dni przez pp. Rewa- 
kowicza i Michalskiego we Lwowie, gdzie 
w dniach krytycznych napłynęło z prowin
cji około 40.000 ludu, nieprzyzwyczajonege 
do żadnego porządku i nałogowo zaprawie" 
nego do nieładu.



Jakim sposobem sprostano temu za
daniu?

Na wezwani i naczelników straży i 
prezydyum magistratu, zgłosiło się do sze
regów 4.251 ochotników wszelkich zawo
dów. Po dokładnem przejrzeniu spisów, ko
menda przyjęła 8.164 ludzi i utworzyła z 
nich 29 oddziałów pod wodzą naczelników 
z własnego wyboru straży.

Oddział I., złożony ze 128 urzędników 
Namiestnictwa, pod komendą pp- sekreta
rzy Bańkowskiego i Lanikiewicza, pełnił 
służbę dzienną i nocną tylko koło Namiest
nictwa Do II i I II  oddziału należeli sami 
tylko urzędnicy skarbowi, a naczelnikami 
ich byli radca Tad. Żebrowski, tudzież se
kretarze Neuman i Klusik. W pierwszym 
dniu zastępowi temu, liczącemu 168 człon
ków, przypadło trudne zadanie trzymać o- 
tworem ul. Czarnieckiego od pikiety ognio
wej do generalnej komendy. Dowódcami
IV oddziału (107 ludzi), złożonego z urzę
dników bankowych i asekuracyjnych, byli 
pp. dr. Włodz. Budzynowski i Smalawski 
Juiian. Piątym i szóstym oddziałem, utwo
rzonym z młodzieży wyższych klas szkół 
średnich, komenderowali pp. Turkawski (re
daktor Samorgądu), Senderman Stanisław i 
Iżak, urzędnik telegrafu Oddziały te liczyły 
razem 150 członków. Kolumnę VII stano
wili prawnicy i urzędnicy sądów, prokura- 
t°ryj, tabul, tudzież adwokaci i koneypienci 
pod sumienną dyrekcyą pp. Sumpera i Zwie
rzyńskiego.

Urzędnicy Wydziału krajowego, magi
stratu i farmaceuci tworzyli oddział Ylil 
pod wodzą pp. Drwęckiego i Trandy. Od
działy IX, X, XI i XII zorganizowano z 
samych rękodzielników korporacyjnych. Na
czelnikami ich byli pp.: Goldman, Basch, 
Węglowski, Ostrowski, Matjaszewski, Ta
b aczkow i, Szapira i Weich. W dniu przy- 
jazdu powierzona im była ulica Gródecka 
w całej długości, łącznie z oddziałem XXIV, 
(naczelnicy: komisarz Wiedeń i Maryan Ro
jek, urzędnik Tow. spożywczego). Oddzia
łem X III dowodził bardzo sumiennie pan 
Griinberg, koncypient adwokacki, człowiek 
rzutny i energiczny. Najtrudniejszą nieza
wodnie pozycyę koło bramy tryumfalnej na 
Gródeckiem, dzierżyła legia akademicka, 
złożona z czterech oddziałów, a mianowi- 
wieie XIV (Rusini: Łopatyński i Czerepa- 
szyński), XV (dr. Finkel), XVI (słuchacz 
Uniwersytetu Staromiejski Józef) i XXVII 
(politechnicy złączeni z uczniami krajowej 
szkoły leśnej).

-  Legia ta była tam wystawioną na nad
ludzkie wysilenia, i pomimo chwilowej przer
wy łańcucha (przez gromadę pozasłużbo
wych wojskowych) natychmiast zwarła łań
cuch, i bez żadnej przerwy ułatwiła prze
jazd około 60 powozów deputaeyjnych i dy
gnitarskich z dworca. Przy akademikach 
wytrwała wiernie młodzież handlowa chrze- 
óciańska, dowodzona przez pp : Popowicza, 
Langnera i Zarembę. Oddział XVIII uczy 
blisko 200 towarzyszy, samych członkow 
»Skały" i „Gwiazdy11, a przewodniczył mu 
z 8°riiwościa i poświęceniem p. dyrek or 
Szeremeta. W pierwszym dniu komendero
wany on był do korowodu pochodniowego,
d 7 ia rgimi zaś Posiłkował p ¥  mnych od- 
działow, k t ó r y c h  misy a  było, utrzymać na 
wodzy przynajmniej 80 000 osób, zmasowa
nych na p. Krakowskim na placu Rybim i 
w ul Żółkiewskiej, podczas wizyty NajJost.

templulę m  U ° 0 ' ^ azylianów’
V J Oddziały XIX, XXTT XXIV i XXV

v1̂ 8̂ a-rie' komendantami ich byli PP--
M ii l le r° lS  ZySmuilt (właściciel dóbr), &  Muller, budowniczy, d r .  B u r e s c h  i Engler
(inżynierowie kolejowi), Adolf Finkler, H n'
Neustem, Zygm. i Gabr. Stauberowie (ku‘
pcy), Major Broniewski i Wł. Dunin.

Pp. Baranowski (inspektor okręgowi 
szkolny) i Czapelski (dyrektor szkoły św. 
Anny) mieli pod swoją wodzą 112 nauczy
cieli szkół ludowych, składających oddział 
XVII, a p. Lang % towarzystwa kredyt0 
W  ziemskiego utworzył oddział 60 So: 
kołów którzy, wspólnie z 55 urzędnikami 
kolei Karola Ludwika pod kierunkiem P; 
uadinżymera i radnego Heppego, pełmli 
służbę z tej strony peronu, a później utrzy
mali komunikacyę na dojeżdzie kolejowym, 
mając do pomocy garstkę rzemieślników 1 
akademików ruskich z organizacyi p. Bazy
lego Nahirnego. Druga partya tegoż (oddz. 
XXIX) pod komendą p. Chyrowicza pilno- 
wała w pierwszym dniu szkarpów arcybi
skupich od ulicy Skarbkowskiej i utrzy
mała swobodny występ dla korowodu po
chodniowego z ul. Kurkowej.

Integralną część straży obywatelskiej 
stanowił wreszcie korpus weteranów c. k. 
armii (naczelnik Kolpi) i korpus ochotniczej 
straży ogniowej (naczelnik Hryniewicz). Ten 
ostatni, spełnił przez wszystkie cztery dni 
najtrudniejsze zadania. Przy asekurcyi szkar
pów gubernatorskich porozcinano mu pra
wie wszystkie linewki w tłumie.

Służbę adjutantów naczelnej komendy 
pełnili z nadzwyezajnem poświęceniem sił 
pp. Webersfeld, Demianowski, art. Żelazo

wski, Lewandowski Feliks, Litwinowicz (pro
kurator) i dwaj bracia Gallowie.

Oprócz ogólnego rozkładu służby (o- 
partego na programie) każdy oddział z o- 
sobna miał szczegółowy rozkład swojej służ
by, i ten szczegółowy rozkład w formie kar
ty legitymacyjnej znajdował się w ręku 
każdego członka oddziału wraz z regulami
nem. Tym sposobem każdy strażak wiedział: 
gdzie, o której godzinie i dlaczego ma być 
obecny, a komenda naczelna wiedziała każ
dej chwili, gdzie na wypadek licznych zmian 
programu, co chwila zachodzących, może 
znaleźć odpowiednie siły do dyspozycyi.

** T»rg zbożowy.*) Dnia 8 lipca. 
1887 r.

Lwów. Za 100 klg- Pszenica czerwona 8 25 
do 8‘80 Pszenica biała 8-— do 8 4 ( . Psze
nica żółta — •— do —*—• Żyto 470  do 550. 
Jęczmień browarny—' — do 4‘60. Jęczmień na pa
szę. —•— do3'90. Owies 4'50do 5'20. Groch do 
gotowania — •— do 5"00. Groch na paszę —*— 
do 4'50. Kukurudza —'— do 5 50. Hreczka 
—•— do 5'50. Koniczyna czerwona —•— do 
—.—. Tymotka—• — do—•—.Fasola—■— do 
650. Bób —•— do — '—. Wyka —.— do 4 50 
Spirytus —•— do —*—.

Z kancelaryi targowej publicznego zakłada 
miejsk. miar i wag.

Tarnonoł, pszenica 8-10 do 870, żyto 
5*10 do 5*70, jęczmień browarny 8*60 do 5 '—, 
owies 4 '— do 4*50, groch 4 50 do 7‘—, wyka 
3-85 do 4'40, rzepak 9-20 do 10‘—, lnianka—■— 
do —•—, koniezyna czerwona 22'— do 42'—.ko
niczyna biała 40’— do 48' —, koniozyna szwedz
ka —•— do —•— .

Podwoloczyska, pszenica 8‘— do 8'60 
żyto 5‘— de 5'65, jęczmień 3'50 do 5’— 
owies 3 70 do 4‘50, groch 4'25 do 6’50, 
wyka 3'50 do 4-50, rzepak n. 9‘— do 10'—,
lnianka—•— do —*—,koniczyna czerwona 22'—, 
do 40‘—, koniczyna biała 37'— do 50'—, ko
niczyna szwedzka —•— do —*—.

Jarosław, pszenica 8 50 do 8.70, żyto 
5-35 do 5’85, jęczmień 4'— do 5*75, owies 
3-60 do 4’35, groch 475 do 7 '—, wyka 4 -~  
do 4*75, rzepak n. 9'50 do 10*25, lnianka —.— 
do —i—, koniczyna czerwona 25'— do 40'—, 
koniczyna biała 40-— do 55'—, koniczyna 
szwedzka — •— do —*—.

W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmi e l  od 20-— do 60*— zł.za 56 ki

lo loco Lwów nominalnie.
Nowy chmiel od 25 do 55 zł. za 56 

kilo.
Okowita gotowa za 10.000 liter pro. 

Lwów 2475 do 25'-— zł.
Usposobienie mdłe.

loco

*) Przedruk wzbroniony

OSTATNIA POCZTA

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  raczył, Naj- 
wyższem postanowieniem z 19 czerwca b. 
r., na/miłościwiej udzielić Najwyższej sankcyi 
uchwalonemu przez sejm krajowy Galicy i 
projektowi u s t a w y  o o b e j m o w a n i u  
k a s  p o ż y c z k o w y c h  g m i n n y c h  w 
t y m cz a s o wy z a r  z ąd  p r z e z  r e p r e -  
z e n t a c y e  p o w i a t o w e .

Gazeta Polska, organ Polaków buko
wińskich, wita w artykule naczelnym przy
bycie Najdostojniejszego Następcy Tronu 
następującemi serdecznemi słowy :

„Witaj nam Gościu drogi a Synu i 
dziedzicu najlepszego z Monarchów 1 Bywaj 
nam na tej ziemi, co Przodkom Twoim za
wdzięcza nowe życie obywatelskie i światło 
prawdziwej kultury. Stąpając po naszych 
niwach, siołach i miastach, stąpać będziesz 
po śladach dobrodziejstw, jakiemi Dziado
wie Twoi zapisali się w historyi tego kraju, 
a słuchając tętna serc naszych, usłyszysz 
głos wdzięczności, jaki za swobody narodo
we i prawa obywatelskie płynie ku Twemu 
Ojcu i Jego Rządom z piersi wszystkich lu
dów Monarchii. Z pośród gór niebotycznych
i dziewiczych kniei naszych nie wybiegnie
na powitanie przepych i zbytek opływają
cych w skarby innych ludów, boś wszedł
pomiędzy tych, co są ubożsi,— ale Cię po
wita skarb, który jest najgłówniejszą pod
stawą przyszłości i szczęścia narodów : m i-
ł o ś ć  p r a w d z i w a  i p r z y w i ą z a n i e ,  
p o ł o ż ą  s i ę  n a  d r o d z e  T w e g o  po-  
c h o d u . "

Wybrany wczoraj przez zgromadzenie 
narodowe księciem Bułgaryi, książę Ferdy
nand, Maksymilian, Karol, Leopold, Maryan, 
Sasko-Kobursko-Gotajski, książę Saski, uro

dził się w Wiedniu 26 lutego r. 1861. Oj
cem jego był książę August, Ludwik, Wi
ktor, generałmajor armii austryackiej, zmarły 
26 lipca r. 1881, a matką Marya, Klemen
tyna, Klotylda z domu Bourbon-Orleans, 
urodzona 3 czerwca r. 1817, córka Ludwi
ka Filipa, króla francuskiego, żyjąca do dzi
siaj. Książę Ferdynand zajmuje obecnie 
stanowisko porucznika w 11 pułku huzarów 
armii austryackiej.

Cesarz niemiecki ma zabawić 10 dni 
w Ems, poczem odwiedzi cesarzowę w Ko- 
blenz, przepędzi dzień jeden na wyspie 
Mainau, w końcu zaś, jeżeli pogorszenie się 
zdrowia programu tego nie zmieni, uda się, 
jak to zwykł był czynić corocznie, do Ga- 
stein.

Kolnische Ztg. donosi, że stanowisko 
ministra Bóttichera jest zachwiane. Wnosi 
ona to ztąd, że minister Bótticher, przewo
dniczący rady związkowej, wziął na kilka ty
godni urlop, chociaż jeszcze regularnie od
bywają się posiedzenia rady związkowej. 
Fakt ten łączy Kolnische Ztg. z stanowi
skiem ministra Bóttichera co do ustawy o 
margarynie. Jak wiadomo, oświadczył się 
minister Bótticher na posiedzeniu parla
mentu przeciw odnośnej ustawie, podczas 
kiedy dziś ofieyalne dzienniki niemieckie 
donoszą, że Prusy w radzie państwa odda
dzą głos za całą ustawą. Hawb. Korr. je 
dnakże zaprzecza, jakoby wyjazd ministra 
Bóttichera stał w ogóle w związku z po- 
mienioną sprawą.

Niemiecki język, według Magdeburger 
Ztg. zaprowadzony zostanie w Alzacyi i Lo
taryngii jako wyłączny język urzędowy. Tak
że i w szkołach alzackich zaprowadzić chce 
rząd wyłącznie wykłady w języku niemiec
kim, i to nawet w okolicach z ludnością 
czysto francuską.

Fremdenblatt donosi, że w najbliższym 
czasie należy spodziewać się zbliżenia po
między księstwem Montenegro a Serbią. Po 
powrocie króla Milana do kraju, zostaną 
wzięte pod rozwagę sposoby lepszego u- 
kształtowania przyjaznych stosunków pomię
dzy oboma państwami.

Gaz. Tfarsę, donosi, że w mlnisteryum 
spraw wewnętrznych w Petersburgu po
nownie poruszono projekt dokonania spisu 
ludności w całem państwie. Sprawa ta, wraz 
z zażądaniem potrzebnego na ten cel kre
dytu, przedstawioną ma być do rozpatrzenia 
radzie państwa.

Z Warszawy donoszą do Polit. Corr., 
że zarząd wojskowy w królestwie polecił w 
ostatnich dniach wybudowanie pięciu dal
szych magazynów prowiantowych w guber
niach zachodnich.

Pest Lloyd donosi, że pomimo entu
zjastycznego powitania gabinetu Risticza 
przez ludność serbską, nie w całej Serbii 
panuje błogi stan pokoju wewnętrznego. W 
miejscowościach Sabac, Voljewo i Wieliki- 
Popowicz przyszło temi dniami do zabu
rzeń politycznych i takiej bitki, że, jak twier
dzą, 18 osób zostało na śmierć ubitych.

We wtorek ogłosił nowy rząd 150 dy- 
misyj pomniejszych urzędników z czterna
stodniową odprawą pieniężną.

Pol. Corr. donosi na podstawie zapew
nień dzienników rossyjskich, że przyjęcie 
deputaeyi słowiańskiego towarzystwa dobro
czynności w Jałeieu  królowej serbskiej, Na 
talii, nastąpiło z inieyatywy i na życzenie 
samej królowej, i że o wypadku tym na dwo
rze w Belgradzie zgoła nie nie wiedziano.

stała szybko załatwioną. Nietylko Izba, ale 
i senat uchwalił już podwyższenie, a na 
drugi dzień rano ogłoszony już został de
kret odnośny w Journal Ófficiel.

W Paryżu zapowiedziano wyjście bro
szury politycznej, skierowanej przeciw An
glii, której treść jednak ma być tak awan
turniczą i rozsnuwać takie plany polityczne, 
że w świecie politycznym w istocie obudzić 
może tylko litość nad autorem.

Dzienniki rumuńskie otrzymują z Włoch 
wiadomość, że w konserwatywnych kołach 
włoskich objawia się zamiar utworzenia no
wego stronnictwa narodowego włoskiego, 
którego głównym programem byłaby dąż
ność pojednania pomiędzy Włochami a Wa
tykanem w drodze legalnej agitacyi. Taką 
samą wiadomość otrzymała i Polit. Gorres- 
pondem.

We F r a n c y i  przybiera choroba po
dejrzeń przeciw ministerstwu w stronnictwie 
radykalnem coraz groźniejsze rozmiary. O- 
becnie p. Clemenceau wprost już i apody
ktycznie twierdzi, że pomiędzy prawicą a 
oportunistami istnieje rzeczywiście zjedno
czenie. Frakcya radykalna gorszy się znowu 
tem, że hrabia Paryża na wyspie Jersey 
przyjmował wielu deputowanych, a gorzej 
jeszcze, że rzucił jakieś słowo uznania dla 
prezydenta Grevy. Republiąue Franęaise 
odzywa się z lekceważeniem o przerażonych 
głosach radykałów.

Sprawa podwyższenia cła od alkoholu, 
| wprowadzanego z Niemiec do Francyi, zo

W ied eń , 8 lipca. ( T d . pryw.) 
N a jj. P a n  przybył wczoraj o w pół do 
2ej d o  I s c h l .

Najd Arcyksiążę K a r o l  Lu
d w i k  wraz z Małżonką zwiedził wczo
raj w Poli szpital marynarki, filię 
„Czerwonego krzyża “, następnie szpi
tal morski w Rovigno, poczem udał 
się okrętem na kilkudniowy ipobyt do 
Abbazyi.

P o la , 8 lipca. (Telegr, pryw.) 
Eskadra złożona z największych okrę
tów : Custozza, Tegetthoff, Erzherzog 
Albrecht, Kaiser Max, Don Juan  i 
Prinz Eugen odpłynęła wczoraj rano 
przy burzliwem morzu do Tryestu. 
Na końcu eskadry płynął yacht Greif 
wiozący na pokładzie N a j d o s t .  Ar- 
c y k s i ę c i a  K a r o l a  L u d w i k a  i 
T e g o ż  M a ł ż o n k ę .  Koło Rovigno 
stanęła eskadra szykując się w szpa
ler , którym yacht G reif powoli prze
płynął. Każdy okręt salutował Greif a 
21 wystrzałami działowymi. Podczas 
przepływania N a j d o s t .  A r c y k s i ę 
ż n a  M a r y a  T e r e s a  zdjęła apara
tem fotograficznym z pomostu kapi
tańskiego widok eskadry w tej cbw li. 
G reif zawinął do Royigno, a eskadra 
zarzuciła kotwicę w porcie Tryesteń- 
skim, gdzie ją z kastelu powitano sal
wami.

T r y e s t , 8 lipca. Wielki ochmistrz 
Dworu, br. Nopcsa, wystosował z po
lecenia Naj j .  P a n i  do wiceadmirała 
br. Sternecka depeszę, w której, z o- 
kazyi szczęśliwego spuszczenia na wo
dę okrętu „Kronprinz Rudolf “, Mo- 
narchini życzy dlań błogosławieństwa 
Opatrzności.

W iedeń, 8 lipca. „Polit. Corr.* 
donosi, że w wykonaniu uchwał ostat
niej konferencyi ministeryalnej, odby
ło się wczoraj posiedzenie komisyi 
pod przewodnictwem szefa sekcyjnego 
Szogenyi’ego, na którem naradzano 
się nad sposobami i warunkami, na 
jakichby zniesienie zakazu wywozu 
koni nastąpić mogło.

Tirnowa, 8 lipca. Agencya Ha- 
vasa donosi: Deputowani oczekują o- 
f i c y a l n e j  o d p o w i e d z i  od k s i ę 
c i a  K o b u r s k i e g o .  Gdyby książę 
objawił zamiar rychłego przebycia 
do Tirnowy, wówczas deputowani nie 
rozjechaliby się do domów, lecz za
trzymali się w Tirnowie celem złoże
nia przysięgi. Gdyby zaś książę chciał 
pierwej odwiedzić Dwory europejskie, 
w takim razie Zgromadzenie narodo
we zostałoby odroczone aż do jego 
przyjazdu. Z d a j e  s i ę  b y ć  p e w n e m ,  
że ks.  K o b n r g  p r z y j m i e  o f i a r o 
w a n y  mu t ron.

T irnow a, 8 lipca, godz. lOta rano 
( Tel. nasz spec. koresp.) Odpowiedź księ
cia Koburskiego dotąd nie nadeszła. 
Przypuszczają tu jednak powszechnie, 
że książę wybór przyjmie. Żegnając 
się w Wiedniu z Kalczewem rzekł ks. 
Koburski doń: do swiedania B ułgaria! 
(Do widzenia się w Bułgaryi!)

Tirnowa, 8 lipca, lita  rano. (Tel. 
nasz. spec. koresp.) Odpowiedź księcia 
Koburskiego dotąd nie nadeszła. Ra
dosławów otrzymał telegram gratula
cyjny z okazyi wyboru od hr. Zichy 
z Pesztu, który uchodzi tu za przyja
ciela księcia Koburskiego.

Tirnowa, 8 lipca. Po w y b o 
r z e  k s i ę c i a  o d r o c z y ł o  s ię Zgro-



m a d z e n i e  n a r o d o w e  aż do na
dejścia odpowiedzi od elekta.

E m i g r a n c i b u ł g a r s c y  stron
nictwa Cankowa, przebywający w  
K o n s t a n t y n o p o l u ,  zawiadomili 
rząd za pośrednictwem agenta buł
garskiego w stolicy tureckiej, iż przyj
my każdego księcia, któryby został 
wybranym jednogłośnie przez wielkie 
sobranie. Regencya i ministrowie zło
żyli telegraficznie życzenia ks. Ko- 
burgowi z powodu jego wyboru na 
władcę Bułgaryi.

TIrnowa, 8 lipca. Depesza, wy
słana przez prezydenta sobrania do 
księcia Koburskiego, brzmi: „ Członko
wie Wielkiego Zgromadzenia przejęci 
czciądla wysokich przymiotów dostojnej 
osoby Waszej Królewskiej Wysokości 
i przeświadczeni o sympatyach Wa
szej Wysokości dla sprawy bułgar 
skiej, dzisiaj na posiedzeniu jawnem 
wybrali Waszą Król. Wysokość przez 
aklamacyę księciem Bułgaryi. Skła 
dając moje najuniżeńsze życzenia, ja
ko tłómacz gorących pragnień depu 
towanych sobrania i całego narodu, 
wypowiadam prośbę, aby Wasza 
Król. Wysokość przybyła jak najprę 
dzej do Bułgaryi jako władca narodu, 
który niewzruszoną ma nadzieję, że 
Wasza Król Wysokość swój szlachet 
ny żywot poświęcisz rozwojowi pań
stwa i wolności wielkiego ludu buł
garskiego “.

Depesza wysłana do księcia Ko
burskiego przez regencyę, opiew a:

„Wielkie Zgromadzenie narodo
we wybrało dzisiaj Waszą Król. Wy
sokość uroczyście księciem Bułgaryi. 
Składając Waszej Król. Wysokości 
nasze życzenia, wypowiadamy nadzie
ję, że Wasze rządy i Waszej Król. 
Wysokości Dynastya dostarczą naj
piękniejszych kart naszej historyi. 
Wasza Król. Wysokość dla sławy i 
niezawisłości naszej ojczyzny — niech 
żyj®!“

T lm o w a , 7 lipca. B iuro  Reutera  
donosi, że sobranie,f w razie jeżeli 
odpowiedź księcia Koburskiego nadej
dzie do wieczora, wybierze jutro de- 
putacyę powitalną.

Belgrad, 8 lipca. Urzędownie 
stwierdzono, że na doniesieniach dzien
ników o zajściu w Czuprijskim powie
cie jest tyle tylko prawdy, iż drugie
go dnia czynności komisyi rewizyjnej 
wojskowej wybuchła bójka, w której 
kilka osób zostało śmiertelnie rannych. 
Broni nie użyto. Spokój został wkrót
ce przywrócony.

Również bezzasadną jest wiado- 
mość, jakoby wydalono naraz 150

urzędników policyjnych. Zaszły tylko 
dyslokacye, a niektórym silnie skom
promitowanym organom policyjnym u- 
dzielono dymisyę.

R zy m , 8 lipca. Senat obrado
wał nad dwudziesto-milionowym kre
dytem na wyprawę afrykańską. Ro- 
billant dawał szczegółowe wyjaśnienia 
swych zasad co do polityki Włoch 
w Afryce. Corte przemawiał przeciw 
kredytowi.

Minister wojny zapewnił, że 20 
milionów wystarczy na osiągnięcie 
celów, przez rząd zamierzonych. 
Z użyciem tej kwoty przyrzeka mini
ster być przezornym. Rząd domaga 
się u senatu zaufania. Po kilku prze
mówieniach za kredytem, oświadczył 
Crispi, że okupacyę Massawy spowo-

tów bułgarskich, należących do stron 
nictwa Cankowa, nie przypisują w 
Bułgaryi żadnej wagi.

K o n sta n ty n o p o l, 8go lipca.
Sir Drummond Wolff oświadczył w. 
wezyrowi, że dłużej jak do 10 b. m. 
nie zabawi w Konstantynopolu.

T irnow a, 8 lipca. Od księcia 
Koburskiego nadeszła odpowiedź, iż 
w y b ó r  p r z y j m u j e  i przyrzeka 
przybyć do kraju, skoro tylko W 
Porta w7ybór jego zaaprobuje.

Rudniki (pod Śmatynem), 8 lip
ca. (Telegram Gazety Lwowskiej). J. E 
p Namiestnik i p. Marszałek krajo
wy wraz z hr. Józefem Potockim i 
Adamem Krechowieckim opuściwszy 
wczoraj pociąg dworski, udali się na

dowało poprzednie porozumienie z An- j zaproszenie pana Stefana Moysy-Ro- 
glią. Blokadę wybrzeży abissyńskich ■ Sochackiego, do jego majątku Rudnik, 
uznały wszystkie mocarstwa. Dzisiaj gościnne i serdecz-
dalszy ciąg obrad. s . . .  6 .„  . , t. ,ne przyjęcie i oraz suta wiecze

p r e tisZ5'o“ echa|1doa stradeffi.er e ";™> Po »* > " > '«  nocJ 1
J , . . śniadaniu, dzis przechadzka i o-

wa uchwal”  a zniestenie “z a k Z 9 w y - ' S'»danie ślioz“ie zagospodarowanego 
wozu koni i projekt ustawy o maśle maJątku pana Moysy, poczem wielki 
sztucznem, z poprawkami przyjętemi obiad na 26 osób, a w tej liczbie o- 
przez parlament. prócz Namiestnika i Marszałka kra-

Luzerna, 8 lipce. Wczoraj w jowego, prezesowie Rad powiatowych 
nocy nastąpiło dalsze zapadnięcie się pp. Ludomir Cieński, br. Kapri i Ja- 
wybrzeża miasta Zug. Dotąd zapadło siński, Roman Puzyna, Potworowski, 
się 38 domów. Według zdania geolo- Zagórski, ksiądz Korzyński. Dziś po-

tosTrofaleŻy ° bawia<! “  spiesznym pod«*iem Częrniowieekim
powrót do Lwowa.

L o n d y n , 8 lipca. Dzienniki po- ( _________
ranne oraawiaja wybór księcia Ko- _ „ ,
burskiego w przychylny sposób. T i-  Telegrafowany kurs wiedeński. 
mes uważa za rzecz pewną, że Anglia, ! Wiedeń, 7 lipca 1887, godzina i 
Włochy i Turcya nie podniosą żadne- min 45. AJp. Tow. góm. 19-25 Węg. akcye 
gO protestu przeciw wyborowi. kredyt. 284-50, Akcye aoglo-austr. — , Ak

Paryż, 8 lipca. Stosownie do cye banku Union 208 50 Akcye kolei Karola 
uchwał rady gabinetowej, ministro- ludwika 206-75, Akcye kolei północnej 252 50 
wieRouvier i Ferron oświadczą przed Akoye kol<?i południowej 82 —, Akcye ko ei 
komisya budżetowa, że rzad obstaje Alfold 184—. Akcye kolei Elżbiety 226 10, 
przv projekcie próbnej mobilizacji. Atcy0 kolei Lwowsko - Czemiowrooktej ssweo, 
Rada gabinetowa postanowiła dalej, Akcye kolei węg. północno wschodniej 166 50 
wszystkim merom, którzy brali udział Wiedeńskie losy 126-25, Akcye kolei Rudolfa 
w rojalistyeznych manifestacych na ‘ > -ńkeye kolei Albrechta, .—, Węgier-
wyspic Jersey, udzielić dymisyi. skie °^igacye państw, w złocie — Gaiicyj-

r skie obligacje lndemnizacyjne 104.50, Losy re* 
L on d yn , 8 lipca. Izba lordów gUiacvi Cisy 122 75 Losy tureckie —■—, Wę- 

obradowała nad bilem o ułatwieniach g;erska reota 101.16. Akcye zwitkowego ban- 
przy aktach przenoszenia prawa wła- ku 9 3  „  Akcye banku obrotowego 
sności dobr ziemskich. Ze strony rzą- Akcye kolei państwowej Rubel paoiero-
du zbijano wniosek o skreślenie teg o  wy 1. ,2.65i Węgierskie losy 122.75, Marka 
artykułu bilu, który znosi prawo dzie- Rieillieeka - - - ,  kolei Karola Ludwika - • -  
dzictwa pierworodnych. Wniosek ten akcye tytonjowe _ . _ i Akcye Banku dl8
odrzuciła Izba 66 głosami przeciw krajów koronuych 22525. Usposobienie 
55 głosom, ciche.

K on sta n ty n o p o l, 8 lipca. Wpły- Wiedeń, 7 lipcca 1887, godzina 5 
wnwi znajdujących się tutaj emigran- m i n u t  — A k c y e  k r e d y t o w e   A n g lo -

Ludwika — —, Południowa —*—, Renta 
papierowa —.—, Galie, listy zastawne — — 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne — •—, 
Galicyjski bank rustykalny —*— , Losy z roku 
1883 —‘—• Napoleondor —.—,— Rubel pa
pierowy. ------ .

W ied eń , 8 lipcea 18^7 r. godzina 
10 min. 30 Akcye kredytowe 281‘— Anglo- 
Austr. — — IJnionbank 208.50 Kolej Kaiola 
Ludwika 206.—. Południowa —.— , Renta 
papierowa —.— 5°|0 Galie. hip. listy zastawne 
— •— Galie, oblig. indemn. —•—, do —•— 
41/ iUlo llsty nastawne banku krajowego 96'— 
41/ ,% pożyczka krajowa z 1883 roku —'— 
Napoleondor 10*08"50 Rubel papierowy *—. 
Usposobienie ciche.

T elegram y zbożowe z dnia 7 lipca 
1887, W i e d e ń :  Przenica za 100 kilo
—*— do — '— złr , żyto — •— do —•— złi. 
jęczmień —*— do —•— złr., kukurudza — •— 
od —"—, zł., owies —•—, do —•—; okowita 
per 10 000 litr procent 26-25 do 26-50 złr. 
Sz c z e c i n , :  Pszenica —.—, rzepik —.—
spirytus —•— kukurudza —’— Kolonia —•— 
rzepak —*— do —*— zł., 100 kilogr. na wio
snę B u d a p e s z t :  Pszenica n a  j e s i e ń
772, do 7-74 —. -  zł B e r l i n :  Pszenica 
żółta (na czerwiec lipiec) 183-76 do —•—, żyto 
—-— m. spirytus 66 50, rzepakowy olej —"— 
P a r y ż :  mąka 54.25 kilogr. —•— olej 
rzepakowy —•—. I r , spirytus —•—•—■—.

Odpowiedzialny Redaktor Adam Kreohowleckl

Nadesłane.
Wszech nauk lekarskich
Dr. Józef Gracka

sekundaryusz szpitala powszechnego
ul. Ł y c z a k o w s k a  l. 19. A. 

ord. od 3 —5.

Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 7 lipea 1887.

I. Akoye za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Kol. lwow.-czer.-jas. po 200 zł. wa. 
Banku hip. galic. po 200 zł. w. ». 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

2. Ust. zast. za 100 zł.
Banku hip. galic. 6 pr. w. a.

„ 5 pr. w. a.
I. r, n 5 pr. w. a. wy
losowane z 10 pr. premią . . 

Banku kraj. 4*/» pr. w. a. los. 511. 
Tow. kredyt, galic. 5 pr. w. a.

0 O „ 4 pr. w. a.
„ o o opr. los. w 371.

Tow. kred. gal. 4 pr. wa. los 411/, 1.
41?, pro. „ „ 52 

P 4  Pr c * r, „ 56 
Listy dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej 

6 prc.) 8 pr. w. a. w likwidacyi 
L isty dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej 

5 pr.) 2x/s pr. w. a. w likwidacyi 
3. Listy dłużne za 100 zł.
Ogóln. roi. kred. Zakładu dla Gal.

1 Buków. 6 pr. los. w 15 lat. 
4. Obllfll za 100 zł.

Indemniz. galic. 5 pr. m . k. 
Oblig. Komunale gal. Zakł. kred. 
włościańsk. (daw. 6 pr.) 8 pr.wa. 

Obligi komunalne Banku krajo
wego 5. pr, w. a. I emisyi . . 

Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. wa. 
Pożyczki kr. z r. 1883 po 4V»pr. wa. 
5. Losy miasta Krakowa . . .

Stanisławowa . 
6. Monety

Dukat h o l e n d e r s k i ......................
Dukat c e sa rsk i........................... .....
R a p o le o n d o r ...........................
P ó łim p ery a ł.....................................
Rubel rossyjski srebrny . . .

n „ papierowy . . 
100 m arek niemieckich . . ,

płacą żądają
walut; austr.

złr. et. złr ct.
205 — 208 . . .

221 — 224 —

275 — 280 —

211 — 216 —

99 70 100 70

102 70 103 70
96 — 97 —

101 ;0 102 50
95 50 96 50

101 eo 102 50
92 50 93 50
99 — 100 —

92 — 93 —

47 50 —

41 44 —

104 . 105

100 — 101 —

103 50 105 50
94 50 96 50
16 50 J8 50
28 50 Ó1 —

5 87 
5 90 

10 —  

10 32 
1 54 
1 1 U/s 

81 65

5 97
6 — 

10 11 
10 43
1 64 

I 181/* 
62 35

Kurs giełd) wiedeńskiej
z dnia 6 lipca 1887.

i. Dług państwa. płacą żądają

Jednolity dług państwa w banknot.
maj-listopad .....................................  81.50 81.70
lu ty -s ie rp ień .................................................81.^0 81.70

Jednolity dług państwa w srebrze.
s ty e z e ń - l ip ie o ........................................... 82.95 83.15
kw ieeień-październik .............................. 83 — 83.20

Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4 pr. 130.50 131.— 
„ 1860 po 500 złr. w. a. 5 pr. 137.35 137.75 

„ „ 1860 po 100 złr. 5. pre. 138.— 138.50
„ 1864 po 100 z łr.............. 1 6 3 .-  163 50
„ 1864 po 50 złr......  162 50 163.50

Renty Com. po 42 litr. austr. . . . 160.— 160.70
Listy zastw. domen, państw, po 120

złr. 5 pro........................................... —.— —•—
Renta papierowa 5 pro. z r. 1881 . . 96.85 97.05
Austr. renta zł. wolna od podat. 4pre. 113.15 113.35

2, Obllgaoye indem. 5 prc. (za złr. m. k.)
Czech .................................................... 109.— —.—
B u k o w in y .........................................   104.25 105.—
Galieyi ' ....................................................... 104.40 105.
bliższej Austyi , , ...............................109.— —.—
Siedmiogrodu  .......................................  105.— 105.60
W ę g i e r .........................................    104.70 105.40

3. A k c y e .
Bauk Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 104*50 105.50 
lust. kred. dla handlu po 160 zł. . .2 8 1 .4 0  281.60 
Niższo-austr. tow. esbomt. po 500 zł. 563.— 567.—
Gal. banku hip. po 200 zł...................  —.— —.—
Gal. bank. d. han. i prz. a 200 zł.wpł.40pr. —.— —.— 
Gal. zakł. kred. ziemsk. a 200 zł. . . —.— —.— 
Bank dla krajów koronnyeh a 200 zł.

wpł. 50 p r............................ —.— —.—
Banku austro-węgiersk. a 600 zł. . . 889.— 890. — 
Kol. A lbrechta a 200 zł. w srebrze . —.— —.— 
Aust. Tow. żeglugi par. dun. po 500zł. m. 382.— 884.— 
Kol. Cesarzowej Elżbiety po 200 zł. m. —.— —.— 
Kol. Preszow-Tarn. (w. a!) a 200 zł. — .— — 
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2532.— 2538.— 
Kol. Kar. Lud w. po 200 zł. m. k. . . 2o6— 206 25 
Lwów-Czern. ko) \  po 200 zł, wa. war. 222.50 223.25

P rzy jecha li do L w ow a
dnia 8 lipea 1887.
H otel F ran cu sk i.

Pp. Jałowiecki z Zaslawia, M. Lilen- 
feld z Bożykowa, F. Jarnutowski z Twier
dzy, S Brzozowski z Załanowa, E, Just z 
WtedDia.

Hotel Warszawski
Pp. E. Witwicki z Rossyi, A. Koniń

ski z Kijowa, W. Bisehof z Chlebowie.
Hotel Langa.

Pp. T. Hauser ze Stanisławowa, J. 
Mosiewiez z Chodorowa, R. Levic z Wied
n ia , Z . Z a c h a r ja s ie w ic z  z  A n to n io w a .

82 25 82.75 
170.75 17125

101.25
101.50
9 9 . -

101.75 
102. -  
100.—
101.75

95.50
102.10

102.10
96.—

100.70
99,7-5

102 20

102.20
9 7 -

100.75
100.50

płacą żądają
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. m. k. 226.25 226. 50 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. eo nc
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze

4. Listy zastawne losowane.

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 
Galieyi i Bukowiny w 15 1 .0  pr. . -  

Powsz. austr. zak. kr. ziem. 41/* pr. w
złocie w 50 1..........................................

„ „ „ premiowe po 3 pre.
Gal. zak. kr. ziem. Krak. los w 181. 6. pr.

_ _ _ .  w 20 1. 7 pr.
„ „ „ „ w 36 1. 5l/» pr.

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 prc. . .
„ ,, » » a po 5 pro. . .
> n „ „ » po 5 pre. w
37 latach z w r o t n e ..........................

Banku krajów. 41/, pr. wa. ios w 51l/«l.
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pre. w. a. I  e m i s y i .....................
Gal. banku hip. po 5 pro. w 40 1. wyl.
Banku austro-węgiersk. po 5 prc.
Węg. Tow. ziem. akc. po 5 prc. ,

„ Zakł. kr. ziems. po 51/, prc. —.

5. Obllgaoye z prawem pierwszeństwa (za
'Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. w. a 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnow (w. ex.) 
i a 300 zł. 5 prc. w srebrze . . . 100.
Kolej północna po 100 zł. m. k. . . 100.

» n po 100 zł. w. a. . . —
Kolej gał. Kar. Lud. emisya z r. 1881
• po 4‘/» Prc................................................. 100
; dtto, atto. (Jarosław-Sokal) . . 100
Kol. gal. Lwów.-Czer.-Jass. emis. a 300 

j  zł. 4 prc. w srebrze z r. 1884 . . 82,
z r. 1884 . . 89,

j z r. 1868 . . —
! z r. 1872 . —
Węg* gal- kol. a 200 zł. 5 pr. w. a.

6. L o 8 y.
Inst,. kr. dla han. i pr. po 100 zł. w . . 177.- • 177.75
Clarego po 40 zł. m. k..............  47.25 47.75
Tow. żegl. par. na Dunaj u po 100 zł. m.k. 113.50 114.50
Keglevieba no 10 zł. m. k. . . , . 23. -  2 5 . -

płacą
17.50 
2 " . _  

47.—
46.50 
16.10

ządajk
18.50

4 9 . -
46.50
16.40

102. -
-  102.25 

100 zł.) 
,70 100 30

,20 100 70 
.25 101. -

.70 101.20 

.30 100.60

. -  82.50 

.30 89.80

100.— 100 50

18.50 1925
59.25 60 25 
58- -  58.50 
30.— 30.50

68.25 69.25
40.50 41.— 
46 75 47 25

Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a 
Pożyczka m iasta Lubiany po 20 zł.
Pożyczka miasta Budy do 40 zł. w. a
Palflego po 40 zł. m. k......................
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł 

„ węgiersk. „ p o  5 zł 
Fundacya szpitala Areyks. Rudolfa 

po 10 zł. w. a. .
Salina po 40 zł. m. k .........................
St. Genois po 40 zł. m. k. . . .
Pożycz, in. Stanisławowa (po 20 zł. wa.
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. . •

_ „ po 50 zł. w. a.
W aldeteina po 20 zł. m. k. . . .
W indisohgratza po 20 zł. m. k.

7. Weksle (na 3 miesiące)
Augsburg na 100 zł. w. p. e . . . . — -------
Berlin za 100 mark w. p. n. . . —
Frankfurt za 100 mark w. p. n. . . —
Hamburg za 100 mark w. p. u. . . —.— —
Londyn za 10 ft. szt. . . .  - 126.55 126.80
Paryż za 100 ft................................  50.15.— 50.82 60

K u r *  z l i t L
Dukat cesarski men. . . . . 5.94.— 5 96. —

„ pełnej wagi . . . .  5.91.— 5.93.—
K o r o n a .....................................  —.—.— —.— —
20 f r a n k ó w k a .................................... 10.03 —
Rossyjski półimperyał . . 10.34.
T alar związkowy . . . .  —.—.
S re b ro ....................................................  ,

Z lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński.

dnia 7 lipea 1887.
Jednolity dług państwa w banknotach 

„ „ ,  w srebrze .
Renta w z ł o c i e .....................................
5 pre. austr. renta marcowa . . .
Akcye banku wiedeńskiego 

r  „ kredytowego .
Londyn . . .  . . .
N a p o le o n d o r.....................
D ukat cesarski men. . . .
'100 marek niemieckich , , . .

10.04.-
10.36

zł. Cl.
81 55
83 —

113 25
96 90

889 —
281 —
126 60

10 03*/»
5 95

17*/s
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7
O b w i e s z c z e n i e  d z i e r ż a w y (4921)

Rozprawa w sprawie dzierżawy odbędzie się

dnia w 8taeyi 
i urzędzie

dla stacyi 
d z i e r ż a w n e j

i z obeenemi 
miejscami kon- 

kurencyjnemi

n a  czas

od do

u a  n a s tę p n e  w o jsk o w e  p o trz e b y  
z a o p a trz e n ia

m i e s i ę c z n i e

w lecie w zimie

trwardego 
drzewa na opał

metrów kubicz- 
nych po 423 kg.

w lecie w zimie

miękkiego 
drzewa na opał

metrów kubicz- 
nych po 282 kg

Poręczne za 
artykuł

twarde miękkie

Drzewo na opał

Złot. reńsk.
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Nowy Sącz

dla garnizonującego wojska, wojskowych zakładów, 
izolowanych osób i obrony krajowej.
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Oprócz cbok wykazanyoh potrzeb obo
wiązany jest dzierżawca oddać po umówionyoh 
cenach, a mianowioie:

a) większą ilość mogącą w danym 
razie wypaść aż do 254/0 potrzeby obliczo
nej dla garnizującego wojska, zakładów woj
skowych, izolowanych osób i obrony kra
jowej ;

b) potrzeby dla urlopników, rezerwi
stów i obrony krajowej, przychodzących do 
ćwiczeń wojskowych;

c) w danym razie większą potrzebę 
w czasie koncentracyi wojsk, która nastąpi 
w celu ćwiczenia w r 1888.

Poszczególne określenia.
■y Ja tvlko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca,

„  i™™;L rozPrawy przyjęte będą *7 zna*aym ma dołączyć świadectwo swej rze- 
który komisyi rozpraw me jest dostateczni o b i e g a  datowane nie później nadtelności i możności dostawy na d z ie rżak '
iw a  miesiące od d a t, aiui8, . „ g„ „gl„« .ń i> . .  „ jM te e  h

Do wystawienia takich świadectw, J gaJndlowo. przemysłowe, w których
wym protokółowanych firm, są uP0Ważni°ae. dmącym się iuteresami haudlowo-przemy-
okręgu firmy mają swoją siedzibę. Osobom, tr  *tawia:% świadectwa te przynależne do
słowami a nie mającym protokółowanej in 8 t a n c v i  (e. k. starostwa powiatowe),miejsca zamieszkania władze polityczne pierwszej instancyi '

w  . . , . . rzetelności i możnośei dostawy mają strony

a r
być dokładnie

potrzebnem. ,  tafcie dzień rozpraw, publicznej z tern zastrze
leniem, t . U S S S , ' # *  1 “ ^  J r z U n e  de tej ł i a d / , .  w której lokalu urzs - 
dowym rozprawa ma się odbyć.

t / .  Oferent winien d o p iU w .d  wezem.go o dw.adeetwa w ten .>posob ą ie b , 
takowe nadejść mogło z pewnością w dniu poprzedzającym rozprawę do tej w ładzy, 
która ją przeprowadza.

Następstwa w skutek możliwego spóźnienia ponosi w każdym razie oferent-
2. Pisemne oferty mają być oddane komisyi rozpraw w dniu przeznaczonym 

do rozprawy dla dotyczącej stacyi najpóźniej do godziny 10 przed południem, p z 
lub drogą telegraficzną nadeszłe oferty nie będą uwzględnione.

Oferty, które obowiązują na krótszy czas, jak na term in 1 2  dni, b ę d ą  również

Skrobania nie mogą się znachodzić w ofercie, także należy unikać o ile 
ności wszelkich poprawek. Jeżeli jednak mimo to zachodzą poprawki w ofercie, o na

Gueta Lwowska Nr. 158 z dnia 8 tipoa 1887.

ży dodać do nieb zawsze podpis oferenta. W razie różnicy cen oznaczonych w ofercie 
liczbami i literami, uważane będą za ważne te, które oznaczone są literami. Złożone 
poręczne ma być w ofercie dokładnie wyszczególnione.

3. Wszelkie bliższe warunki mogą być przejrzane w każdym dowolnym dniu 
podczas godzin urzędowyeh w kancelaryi magazynu potrzeb wojskowych w Krakowie, 
Przemyślu, Jarosławiu i Tarnowie gdzie się znajduje także w dwóch równobrzmiących 
egzemplarzach dla rozprawy wypracowany zeszyt warunkowy z daty: dnia 1 lipca 1887 r.

Tamże mogą być także wydane bezpłatnie blankiety drukowane na oferty,
na co tem bardziej zwraca się uwagę przedsiębiorców, że każda oferta musi być bez
warunkowo według poniżej umieszczonego formularza ułożoną.

4. Gminy zwalnia się od złożenia poręcznego i kaucyibezwarunkowo, również 
zwraca się ich szczególną uwagę, jak niemniej Towarzystw gospodarczych i producen
tów na powyżej rozpisaną dostawę dzierżawną zaopatrywania w żywność wojska.

5. Dostawa ma się odbyć w stacyi dzierżawnej.
6. Oferenci muszą się zrzec zachowania ustanowionych terminów ze strony

zarządu wojskowego co do przyjęcia ich ofert, jak to oznacza §. 862 kodeksu cywilne
go i artykuły 318 i 319 kodeksu handlowego względem oświadczenia przyjęcia jakiego 
przyrzeczenia lub oferty.

7. Drzewo opałowe ma być we wszystkich stacyach dostawione przez doty
czących dzierżawców pobierającym oddziałom wojskowym do ich zamieszkania.

Zostawia się do woli oferentowi doliczyć zapłatę przewozu do ceny artykułu, 
alboteż umówić się oddzielnie za przewiezienie od metra kubicznego. Jeżeli zapłata 
przewiezienia nie jest oddzielnie umówioną, natedy uważa się, że została ona włączoną 
do ceny drzewa i według tego ocenioną będzie także dotycząca oferta.

8 Każdy oferent ma wyraźnie oświadczyć, że poddaje się ustanowieniom 
przygotowanego na dotyczącą rozprawę zeszytu warunkowego z daty dnia 1 lipca 1887 r.

Oferty, nie zawierające tego oświadczenia, nie będą uwzględnione.

Kraków, dnia 1 lipca 1887 r.

Z c. k. Inteudantury I-go Korpusu.
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i tigter erklare hiemit infolge Kundmachung I. Nr. 5087 vom 1
1 Cubik Meter hartes Brennholz ungeschwemmt a 428 kg. zu . . . . fl. . • >
1 Cubik Meter weiches Brennholz „ „ 282 kg. zu . . . . fl. . . •
abgeben, gegen Vergutung von . . . .  Kr. sagel

Juli 1887 fur die A r r e n d i r u n g s - S ta t i o n ..............................................................................
Kr. sagel . . . . . . .  Gulden . . . .  Kreuzer
Kr. sagel . . • • • • • Gulden . . . .  Kreuzer

Kreuzern per Cubik-Meter den fassenden Partheien in ihre Ubikationen zufiihren, und 
. sowie mit meinem gesammten beweglichen und unbew ejiehenabgeben, gegen Vergiitung von . . . .  Kr. sagei . . . . • .

fur dieses Offert mit dem beiliegenden Vadium v o n ....................... fl . . bestehena in
Yermogen haften woli en. ^  mioh im FaUe> alg ich Ergteher bleiben gollte, langstens binnen 14 Tagen nach hievon erhaltener amtlicber yerstandigung das Yadium auf
die 10 prozentige Caution zu erganzen, und raume, wenn ieb dieses unterliesse, der Heeres-Verwaltung das Recht em, diese Erganzung selbst durch Ruckbehalt des Arrendi-

'u t t o S T i c h  mich, ausser den in d«r Kuiidmcchiing verUutb*rten, auch jenec Bediagnngen, welche in dcm fiir die ansge.chriebene Verhandlung .or- 

bereitetan Sl“ d . . . . . . . wird mein Soliditłls- und Leistnngsfihigkeits-Zengniss direkt dem k. k.

Militar-Verpflegs-Magazin in . . • • ubermittelt werden.
  ’ Unterschrift (Vor- und Zuname) des Offerenten)

wohnhaft in ._____• . ___________________________________

Das Offert ist zu siegeln und auf der Aussenseite des Couverts beizufugen: 
Offert infolge Kundmachung vom 1 Juli 1887 zu der Yerhandluung am . ten Juli 1887.

L. 4549. (4931 3—3) I eunkowa na kwotę 1380 zł. wyprowadzona,
Wadow eki c. k. sąd powiatowy dele- I zakład wynosi 138 zł. w. a

-1 - . n a n l r n .  > W u r i l n t i  1 1/» \7 t. A. V 1 f l P  _TT a u u n  u n i  v  — r  ~ ■   v
gowany miejski ogłasza, iż celem zaspoko 
jenia należytości Jakóba Elsnera w kwocie 
27 zł. z pn., odbędzie się w gmachu są
dowym w dni ch 9 sierpnia, 20 września i 
26 października 1887, każdym razem o go
dzinie 10 rano, egzekuycyjna licytacya real
ności 1. k. 236 w Zatarze, w księdze grun
towej na Rozalię Adamską zapisanej.

Cena wywołania 150 zł.
Wadyum 15 zł.
Resztę warunków licytacyjnych przej

rzeć można w registraturze.
Wadowice, 25 maja 1887.

L. 1510. (4941 3 - 3 )
W dniach 4 sierpnia, 1 września i 28 

września 1887, zawsze o 10 rano, odbędzie 
się o 10 rano, w sądzie tutejszym licytacyj
na publiczna sprzedaż dwóch kawałków 
gruntu w Zarębku Szczepankowym w Grze- 
chyni położonych, Jana Szczepanka włas
nych.

Cena wywołania 85 zł.
Wadyum 9 zł.

C. k. sąd powiatowy
Maków, dnia 1 kwietnia 1887.

/ _________
L. 1609. (4938 3 - 3 )

C. k. sąd powiatowy w Leżajsku ogła
sza, iż celem zaspokojenia należytości Mei- 
lecha Sprunga od Naftalego Gerbera, przy- 
padająej w kwocie 72 zł. a. w. z przynale
żytościami, odbędzie się w gmachu sądo
wym, w dniach 12 sierpnia i 13 września 
1887, o godzinie 10 rano, egzekucyjna li
cytacya realności Naftalego Gerbera własnej.

Cena wywołania 35 zł.
Wadyum 3 zł. 50 ct.
Resztę warunków licytacyjnych przej

rzeć można w registraturze.
Leżajsk, 28 marca 1887.

Warunki licytacyjne, akt opisania i 
oszacowania rzeczonej realności i wyciąg 
hipoteczny, mogą być przejrzane w tusą-
dowej registraturze.

C. k. sąd powiatowy 
Lubaczów, dnia 11 czerwca 1887.

L. 4276. " (4929 3—3)
C. k. sąd powiatowy miej. deleg. w 

Przemyślu podaje do wiadomości, że w spra
wie egzekucyjnej c. k. uprzyw. galic. Za
kładu kredytowego włościańskiego w likwi
dacji we Lwowie, przeciw Piotrowi Mielni
kowi, o zapłacenie kwoty 163 zł. 14 ct. a. 
w., przeprowadzoną zostanie na dniu 9 sier
pnia, 13 września i 11 października 1887, 
każdym razem o godzinie 10 przed połud
niem w sądzie, biuro nr. 27, przymusowa 
sprzedaż realności dłużnika własnej, w Cha
łupkach dusowskich, pod 1. k. 5 położonej, 
wykazem hipotecznym 1. 222 księgi grun
towej, tejże gminy objętej.

Cena wywołania, która jest także ceną 
szacunkową, wynosi kwotę 460 zł., wadyum 
10 pic. tej sumy.

Na pierwszych dwóch terminach re
alność tylko za cenę wywołania lub powyżej 
tejże, na trzecim terminie także i poniżej 
ceny wywołania, jednakże nie niżej sumy 
164 zł sprzedaną zostanie. Gdyby takiej ce
ny nie ofiarowano, ułożone zostaną dnia 11 
p a z d z ie m k a  1887, o godzinie 4 po południu 
warunki ułatwiające, na który strony i wie
rzycieli hipotecznych, ostatnich z dołoże
niem wzywa się, że nie stawający na tym 
terminie uważani będą jako przystępujący 
do wniosku większości stawających wierzy
cieli.

Resztę warunków sprzedaży i wyciąg 
hipoteczny, można przejrzeć w registraturze. 

P rzem yśl, 23 kwietnia 1887.

włościańskiego w likwidacyi pto 252 zł. 
z przynależytościami.

Cena wywołania 250 zł.
Wadyum 25 zł.
Resztę warunków i akt opisania wolno 

przejrzeć w tusądowej registraturze.
Dla nieznanych wierzycieli rzeczowych 

ustanowiono kuratorem Michała Mysiuka w 
Delatynie.

W razie nieudałej sprzedaży wyznacza 
si§ do ułożenia ułatwiających warunków 
termin na dzień 6 października 1887 o 3 
godzinie po południu.

C. k. sąd powiatowy.
Delatyn, 30 stycznia 1887.

L- 3935. (4936 3—3)
C. k. sąd powiatowy w Leżajsku o- 

głasza, iż celem zaspokojenia należytości 
Gerschona Bergera, w kwocie 170 zł. wa. 
z przynależytościami, odbędzie się w gma
chu sądowym, w dniu 12 sierpnia i 13 
września 1887, o godzinie 10 rano, egze
kucyjna licytacja jednej czwartej części re
alności pod nk. 8 w Leżajsku, Katarzyny 
Zawilskiej własnej.

Cena wywołania 150 zł.
Wadyum 15 zł.
Resztę warunków licytacyjnych przej

rzeć można w registraturze.
Leżajsk, 27 maja 1887.

L. 1868. (4937 3—3)
C. k. sąd powiatowy w Leżajsku o- 

głasza, iż celem zaspokojenia należytości Sa
ry Fischler u Salamona Sejgera, w kwocie 
70 zł. w. a. z przynależytościami, odbędzie 
się w gmachu sądowym w dniach 16 sierp
nia, 16 września i 18 października 1887, 
o godzinie 10 rano, egzekucyjna licytacya 
realności pod n. k. 267 w Grodzisku dolnem, 
Estery Seiger własnej.

Cena wywołania 450 zł.
Wadyum 45 zł.
Resztę warunków licytacyjnych przej

rzeć można w registraturze.
Leżajsk, 10 marca 1887.

L. 4656. '  (4982 3—8)
Celem zaspokojenia sumy 50 zł. a. w. 

z pn., wyznacza się do przedsięwzięcia li- 
cytacyi realności pod lwh. 111 gminy Rze- 
żawa, dłużnika Jana Wszbłka własnej, na 
rzecz Kalmana Maka, termin na dzień 18 
sierpnia 1887, o 9 godz. przed południem, 
pod warunkami w ts. rezolucyi z dnia 12 
lipca 1886 1. 7513 rozpisanej, atoli z na
stępującą ulżywającą zmianą punktu ligo 
warunków, iż każdy chęć kupna mający, o- 
bowiązany jest przed rozpoczęciem licytacyi 
złożyć do rąk komisyi licytacyjnej 5 prc. 
wartości szacunkowej, czyli 40 zł. 50 ct. a. 
w., w gotówce lub w książeczce kasy oszczęd
ności jako wadyum. Wadyum nabywcy zo
stanie do dypozytu sądowego.złożone, innym 
zaś licytującym zaraz po ukończeniu licy-
taeyi zwrócone.

Bochnia, dnia 28 kwietnia 1887.

L. 2395. (4935 3 - 3 )
Gliniański c. k. sąd powiatowy ogła

sza, że w zabudowaniu sądowem odbędzie 
się celem zniesienia współwłasności o go
dzinie 10 rano, dnia 4 lipca i 8 sierpnia 
1887, powyżej ceny szacunkowej, zaś dnia 
12 września 1887, nawet poniżej takowej, 
licytacya parceli 1. 5202, według wyk. hip. 
885, gminy katastralnej Gliniany w 3/8 
częściach do Pawła Wareckiego należącej.

Cena wywołania 140 zł.
Wadyum 14 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny, wolno przejrzeć w tus.
registraturze.

Dla wierzycieli hipotecznych, ustana
wia się kuratorem p. Szymona Czestyń- 
skiego.

Gliniany, dnia 20 kwietnia 1887.

kojenie pretensyi Marcina i Szulima Bru- 
chów, w kwocie 39 zł. 90 ct. w. a. z przy
należytościami.

Cena wywołania 250 zł.
Wadyum 25 zł.
Na pierwszych dwóch terminach bę

dzie realność tylko za lub wyżej, na trze
cim także niżej ceny wywołania sprzedaną.

Kuratorem niewiadowych wierzycieli, 
tych, którzy po dniu 20 stycznia 1887 do 
tabuli weszli lub którymby uchwały nie 
mogły być doręczone, ustanowiony adwo
kat dr. Slaezka z substytucją adwokata dr. 
Affego w Sanoku.

Bliższe warunki, wyciąg hipoteczny i 
akt oszacowania do przejrzenia w registra- 
turz©

Sanok, 28 lutego 1887.

L. 4278. (4939 3 3)
Celem zaspokojenia wierzytelności Che 

miego Bocka w kwocie 200 zł. z pn., roz
pisuje sąd egzekucyjną sprzedaż realności 
pod 1. kons. 17 S. II. w Lubaczowie poło
żonej, nieobjętej masy spadkowej, Józefa 
Bocka własnej, w dniach 5 sierpnia, 5 wrze
śnia i 3 października 1887, zawsze o godzi
nie 9 rano, tutaj w drodze publicznego prze
targu odbyć się mającą.

Cena wywołania stanowi wartość sza-

L. 2482. (4942 3—3)
C. k. sąd powiatowy w Wiśnicza po

daje do publicznej wiadomości, że celem 
zaspokojenia sumy 450 zł. a względnie 421 
zł. 91 ct. na rzecz Zakładu kredytowego 
włościańskiego w likwidacyi we Lwowie, 
odbędzie się egzekucyjna publiczna sprze
daż realności pod lk. 246, w Króiówee po
łożonej, wykazem hipotecznym tejże gminy 
1. 246 objętej, Zofii i Jędrzeja Raczkowskich 
własnej, przy udzieleniu pożyczki w sumie 
szacunkowej 900 zł. przyjętej, a to: dnia 
10 sierpnia, 14 września i 12 października 
1887, każdym razem o godzinie 10 rano w 
tutejszym sądzie powiatowym.

Wadyum wynosi 90 zł.
Wiśnicz, 29 kwietnia 1887.

L. 10841. (4983 3—3)
W tutejszym sądzie odbędzie o godzi

nie 10 rano, w dniu 10 sierpnia i 9 wrze
śnia 1887 powyżej ceny szacunkowej, zaś 
dnia 6 października 1887 nawet poniżej ta
kowej, licytacya realności lk. 188 subr. 59 
w Delatynie, Semena Holuka własnej, pro
tokółem z dnia 25 stycznia 1877 zastawni
czo opisanej, na rzecz Zakładu kredytowego

)859. (4914 (3 --8 V
C. k. sąd powiatowy w Żółkwi ogła- J 

sza, że celem wydobycia kwoty 150 zł. wa. j  

z pn., odbędzie się w dniu 12 sierpnia, 9 
września i 2 1 października 1887, każdym 
razem o godzinie 10 rano w sądzie w Żół
kwi, egzekucyjna publiczna sprzedaż real
ności pod lk. 895/s w Żółkwi położonej, wy
kazem hip. lp. 643, gminy Żółkiew objętej, 
Stefana Swinezuka własnej, na rzecz To
warzystwa zaliczkowego w Żółkwi, z tem, 
że na pierwszym i drugim terminie realność 
ta tylko za lub wyżej ceny szacunkowej, 
na trzecim zaś i poniżej takowej, jednak 
tylko za Kwotę wierzytelności hipoteczne 
pokrywającą, będzie sprzedaną.

Cena wywołania i wartość szacunkowa 
450 zł.

Wadyum 10 prc. tejże.
Gdyby na żadnym z tych terminów 

realność ta nie została sprzedaną, naten
czas do ułożenia lżejszych warunków licy 
tacyjnych, odbędzie się termin dnia 11 li
stopada o godzinie 9 rano, na którym nie- 
stająey wierzyciele za przystępujących do 
większości będą uważani.

Kuratorem wierzycieli późniejszych u- 
stanowiony Franciszek Michalski w Żółkwi.

Bliższe warunki i akt oszacowania 
złożone do przeglądu w tusądowej registra- 
turze.

C. k. sąd powiatowy.
Żółkiew, 30 marca 1887.

L 13409. 2 - 3 )
C.. k. s ą d  miejsko-delegowany w Tar

nowie podaje do wiadomości, że celem za
spokojenia wierzytelności Zofii Skowron, w 
kwocie 509 zł. 33V3 ct. a. w. z przynale
żytościami odbędzie się dnia 22 sierpnia, 
26 września i 31 października 1887, każ
dym razem o godzinie 10 przedpołudniem, 
egzekucyjna sprzedaż przez licytacyę real
ności wyk. hip. 1. 80 ks. gr. gm. Zbylito- 
wska góra objętej, Wojciecha Stelmacha 
własnej.

Cena wywołania 1262 zł. aw.
Wadyum 126 zł. aw.
Rssztę warunków licytacyi, wyciąg hi

poteczny i akt oszacowania przejrzeć można 
w registraturze tego sądu.

Tarnów, 18 czerwca 1887.

L. 2608. (4955 2—3)
W dniu 3 sierpnia, 7 września i 12 

października 1887, o godzinie 10, prze
prowadzi sprzedaż połowy realności pod 
nk. 74 w Grąziowej do masy, Michała 
Kopko należącej, ciała tabularnego niesta- 
nowiącej, na rzecz Abrahama Kleina pto 
49 zł. z pn.

Cena wywołania 260 zł.
Wadyum 26 zł.
Bliższe warunki przejrzeć można w tu 

sądowej registraturze.
C. k. s ą d  powiatowy.

Bircza, 3 maja 1887.

L. 3108 (4948 2—8)
C. k. sąd pow iatow y w Sądowej Wisz

ni ogłasza, że w dniach 27 lipca, 31 sierp
nia i 5 października 1887, każdym razem, 
o godz. 10 rano, odbędzie się celem zaspo
kojenia sumy 77 zł. 38 ct. a. w. z pn., od 
Iwana Fedyny się należącej, publiczna licy
tacya realności włościańskiej pod 1. k. 47 
w Podliskach położonej ciała tabularnego 
niestanowiącej, dłużnika własnej.

Cena szacunkowa 200 zł.
Wadyum 20 zł.
Bliższe rarunki można przejrzeć w tu

sądowej registraturze.
Sądowa Wisznia, 18 czerwca 1887.

)
>-

L. 3101. (4949 2 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Sądowej Wisz

ni ogłasza, że w dniach 20 lipca, 24 sierp
nia i 21 września 1887, każdym razem, o 
godz. 10 rano, odbędzie się c e le m  zaspoko
jenia sumy 181 zł. aw, z pn., od Bazylego 
Kadyły się należącej, publiczna licytacya 
r e a ln o ś c i  pod 1. k. 367/376 w Sądowej Wisz
ni położonej, ciała tabularnego niestauowią- 
cej, dłużnika własnej.

Cena szacunkowa 600 zł.
Wadyum 60 zł.
Bliższe warunki można przejrzeć w 

tusądowej registraturze.
Sądowa Wisznia 18 czerwca 1887.

L. 4758. (4961 2—3)
W dniu 29 lipca, 31 sierpnia i 30 

września '887, zawsze o godzinie 9 rano, 
odbędzie się w tutejszym sądzie licytacya 
realności pod lk. 38 w Liszny, wykazem 
hipotecznym tej gminy 1.1 objętej, Macieja 
i Katarzyny Bodziaków własnej, na zaspo-

L. 4693. (4957 2 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Kałuszu uwia

d a m i a  niniejszem, że na zaspokojenie resztu- 
jącej kwoty 823 zł. aw. z pn., przymusowa 
sprzedaż realności nietabularnej, pod 1. k. 
8 w Kałuszu Nowym położonej, dłużnika 
Jana Centnera własnej, w tutejszym c. k.
sądzie w drodze publicznej licytacyi na rzecz 
e. k. uprz. Zakładu kredytowego włościań
skiego w likwidacyi w e L w ow ie, dnia 21 
lipca, 22 sierpnia i 22 września 1887, każ
dym razem o 9 rano, z tem przedsięwziętą 
zostanie, że na pierwszych dwóch terminach 
r e a ln o ś ć  ta tylko za cenę wywołania 2000 
zł. lub wyżej tejże, zaś na trzecim terminie 
ta k ż e  i niżej ceny wywołania sprzedaną zo
stanie.

Wadyum wynosi 10 prc. ceny szacun
kowej.

Resztę warunków, tudzież akt opisania i 
oszacowania przejrzeć można w tutejszym 
sądzie.

C. k. sąd powiatowy 
Kałusz, dnia 10 czerwca 1887.



L. 7821. (4954 2 - 8 )
Na zaspokojenie sumy 25 rat po 6 zł. 

zpn., przeprowadzi sąd przymusową sprze
daż realności pod nr. 1 wns. 117 w Ulu- 
czu, ś. p. Jana Wołka a względnie jego 
spadkobierców własnej, na rzecz Zakładu 
kredytowego włościańskiego, w trzech ter
minach, dnia 3 sierpnia, 7 września i 12 
października 1887, o godzinie 10 przed po
łudniem, z tern, że na pierwszych termi 
nach realność ta tylko za cenę wywołania 
200 zł. a. w lub wyżej, na trzecim ter
minie także niżej ceny wywołania sprze
daną zostanie.

Wadyum 20 zł. aw.
Resztę warunków, tudzież akt opisa

nia i oszacowania realności przejrzeć mo
żna w tusądowej registraturze.

C. k. sąd powiatowy.
Bircza, 80 marca 1887.

L. 3698. (4878 2 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Podhajcach 

ogłasza, że na zaspokojenie niespłaconej 
pretensyi galic. Zakładu kredytowego ziem
skiego w Krakowie, w kwocie 450 zł. zpn., 
odbędzie się w sądzie tutejszym egzekucyj
na sprzedaż realności pod 1. k. 6 i 12, w 
Szczepanowie położonej, ciała tabularnego 
niestanowiącej, Andrucha i Maryi bzanaj- 
dów własność stanowiącej, w drodze pu
blicznej licytacyi, w dniu 19 sierpnia 1887, o 
godzinie 10 rano z tem, że na powyższym 
terminie realność ta i niżej ceny szacun
kowej za jakąkolwiek cenę najwięcej c za 
rującemu sprzedaną zostanie.

Wadyum wynosi 150 zł.
Resztę warunków licytacyjnych i pio- 

tokół zastawniczego opisania i wyciąg hi
poteczny przejrzeć można w tutejszej regi
straturze.

Dla niewiadomych wierzycieli ustano
wiono kuratora w osobie p. Michała Boro
wskiego c. k. notaryusza z Aidhajec.

Podhajce, 18 maja 1887.

Zakład wynosi 10 pic. ceny wywo
łania.

Do ułożenia ułatwiających warunków 
wyznaczono termin na dzień 19 październi
ka 1887.

Kuratorem nieznanych wierzycieli mia
nowano adwokata dra Wolskiego w Droho
byczu.

Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 
tabularny i akt oszacowania można w tus. 
registraturze przejrzeć.

Drohobycz, dnia 29 czerwca 1887.

Upadłości.
L. 8305 (4928 3—3)

W celu uzupełnienia wydziału wierzy
cieli masy konkursowej Bewziona Hollen- 
berga, wyznacza się do nowego obioru 
członków wydziału termin na 14 lipca 1887 
o godzinie 10 przed południem na którym 
wierzyciele konkursowi w tutejszym sądzie 
obwodowym w biórze nr. 7 stawić się mają.

Tarnopol, 25 czerwca 1887.

L. 2729 “ (4968 1 - 3 )
C. k. sąd obwodowy podaje do wia

domości, iż na podstawie odbytego głoso
wania wierzyciel; adw. dr. Maciej Krobicki 
w Oświęcimiu stałym zarządcą masy kon
kursowej Mojżesza Schónkesa z Oświęcimia 
a adw. dr. Kaufmann w Oświęcimiu tegoż za- 
tępcą ustanowiony został.

Wadowice, 11 czerwca 1887.

D. 3798. (4981 1—3)
W tut. sądzie odbędzie się o godz. 10 

rano, w dniu 21 lipca 1887, nawet niżej 
ceny szacunkowej licytacya realności, we
dług wyk. hip. 20 księgi gruntowej gminy 
katastr. Ręczyczany Jurka Kaczmara i wyk. 
blP- 55 tej księgi Tymka Bodnara własnej, 
Qa rzecz Filipa Heil pto268zł.58 ct. z pn.

Cena wywołania 2800 zł.
Wadyum 280 zł.
Resztę warunków i wyciąg tabularny 

wolno przejrzeć w tus. registraturze
wi™ 1 W1,erzycieli hipotecznych, ustano- 

ony kuratorem Dmyter M a k sy m o w ic z  z 
Beczy czan.

Gródek, 5 maja 1887.

L- 2557. (4988 1- 3)
C. k. sąa powiatowy w Niepołomicach 

Przeprowadzi celem zaspokojenia sumy dłuż
e j  47 zł. w. a. z pn., na rzecz Towsrzy- 
Puhn ^ ah ezk°weg0 <  Bochni, przymusową 
152 sPrzedaz połowy realności 1. w. h. 
a £  as* gr. gm. kat. Wola Batorska objętej, 
mina!>k ? oręhskiego własnej, w trzech ter- 
sierDn .licytacyjnych: dnia 15 lipca, 16
0 non 1 *6 września 1887, każdym razem 

80dz- 10 przed południem!
Wynnc.;6? 4 Wywołania połowy tej realności

V 660 zt-
o adyum zaś 166 zł.

Ciae hi6Ŝ  Warunków licytacyjnych i wy- 
żno P°teczny tej realności przejrzeć mo-

w registraturze sądowej.
Niepołomice, dn ia  29 kw ietnia 1887.

L . 2180. (49g4 ! _ 3)

przeprowadzSf dc6?emiatow y1 *  Niepołomicach
nej 50 zł. w. a. “  zasPokoienia sumy d i 
polowy realności Iwh.”
B atorska objętej, a Karola p Ł a t L  .  włas-

L południem. godzinie 10 przed

wynosi 1532'yy°*ailla tej połowy realności 
Wadyum zaś 154 zi

hipoteczny^ p re e S ć *  licytaeyjIlyehi wydąg sądowej. p ieJrzec można w registraturze

N iepołom ice, 28 kwietnia 1887.

L 12C36k a (4078 1- 3)

K Ł t ^
i dzie ie w SU“ y 800 zŁ w - a - z pn., odbę- 

Sehorr nr 6 tu *;' na rzecz A leksandra
1. 121 J P p /m ^ o w a  sprzedaż realności pod 
Położone; r °hobyczu, na  Z agr. m iejskich
fiaer T ™  T  ił® Dom‘ Tl IL Pa8- 792 11 4 
3 sierpnia 7 Kreppla własnej, w dniach 
1887 u *  a września i 12 października
Południem fazem 0 g o d n ie  10 przed
terminach’^  i °rycłl Pierwszych dwóch
W  2881 zł » Ś<5 ta ityvfko za cenę wyw0 ■ 
sprzedana zo«t • a’’ b wyiej ceny tej1 Dnnił • z?8tanie, w trzecim zaś terminie 

poniżej tej ceny sprzedaną będzie.

Wyroki prasowe.
L. 10732. (4944)

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości 1 
C. k. sąd krajowy dla spraw karnych 

orzekł na mocy §§. 489 i 493 sp. kar. i §. 
87 ust. pras., że treść artykułów, umieszczo
nych w nr. 25 czasopisma „Batkiwszezyzna" 
z dnia is/ł4 czerwca 1887 pod napisem: „Ne 
dobre Panowe hromada" pod tytułem „Spra
wy ruski" zawiera znamiona występków z 
§. 300 i 302 u. k., zatem usprawiedliwioną 
jest zarządzona przez c k. prokuratora rzą
dowego konfiskata tego czasopisma.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnienie tych artykułów, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 30 czerwca 1887.

wę, Józefę Pozdołową i Rozalię Kajpustową, 
aby w roku od daty poniższej w sądzie tut. 
zgłosili i oświadczenie do 6padku wnieśli, 
inaczej postępowanie spadkowe przewiedzie 
się ze zgłaszającymi się spadkobiercami i 
z Piotrem Kędziorem, jako dla nich usta
nowionym kuratorem.

Tarnów, 21 maja 1887.

L. 5784. (4796 3—3)
C. k. sąd powiatowy miejsko-delego- 

wany w Przemyślu zawiadamia nieznanego 
z miejsca Piotra Parypę, że w sporze tegoż 
przeciw Antoniemu Śniadanko pto 17 zł. 
50 ct. aw., tudzież w sporze ustnym Anto
niego Śniadanko przeciw Piotrowi Parypa 
o zniesienie mocy egzekucyjnej wyroku z 
dnia 15 kwietnia 1878 1. 2518, kuratora 
dla niego w osobie adwokata krajowego dra 
Łużeckiego ustanowił i temuż wydane w tej 
sprawie rezolueye tudzież wyrok przedsta- 
nowczy z dnia 24 maja 1886 1. 5244 do
ręczył. Rzeczą więc będzie Piotra Parypy z 
ustanowionym kuratorem względem obrony 
swych praw się porozumieć, lub innego 
pełnomocnika sądowi oznajmić.

Przemyśl, 15 kwietnia 1887.

L. 2541 (4846 8 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Krośnie zawia

damia nieznanego z miejsca pobytu Woj
ciecha Geruekiego z Krosna, że celem do
ręczenia mu uchwały z 2 czerwca 1886 1. 
5347 dozwalającej intabulacyę egzekucyjnego 
prawa zastawu dla sumy wekslowej 100 złr. 
zpn. na połowę realności jegoi w Krośnie 
wyk. hip. 490 objętej, na rzecz spadko
bierców sp. Franciszka Gieruckiego, usta
nowił dlań kuratorem Alojzego Pietrzyckiego 
w Krośnie.

C. k. sąd powiatowy.
Krosno, dnia 30 marca 1987.

L. 870. (4865 2 - 3 )
Sąd obwodowy w Nowym Sączu dla 

Jana Kantego Łuszczka w dniu 15 paździer
nika 1786 we wsi Nowe Bystre urodzonego, 
przez kilkadziesiąt lat od urodzenia we wsi 
Zubsuchem w okręgu c. k. sądu powiato
wego w Nowymtargu położonej, zamieszka
łego, któren przed 40 iaty wydalił się do 
Węgier i od tego czasu miejsce jego pobytu 
nie jest wiadomem, w sprawie przeprowa
dzenia dowodu i orzeczenia o zaszłej śmierci 
tudzież celem przeprowadzenia pertraktacyi 
spadku po nim, kuratorem adwokata dra 
Sterkowicza i wzywa edyktem wszystkich, 
którzyby o nim wiadomuść mieli, aby ta
kowej udzielili sądowi lub kuratorowi, gdyż 
inaczej orzeczenie co do dowodu śmierci 
tegoż po upływie czasu do końca września 

i 1887 zaznaczonego na ponowną prośbę na
stąpi.

Nowy Sącz, 26 lutego 1887.

L. 4596 (4883 3—3)
Sąd powiatowy w Tarnobrzegu za

wiadamia z miejsca pobytu niewiadomego 
Wicentego Ziębę, iż w sprawie egzekucyjnej 
Jeremiasza Haara, przeciw Michałowi i Jó
zefie Ziembom, o zapłacenie sumy 150 złr. 
w. a. zpn. ustanowiono dla niego kuratorem 
Rocha Ziębę i jemu rezolucę z dnia 22 
marca 1885 1. 2057 doręczono.

Wzywa się zatem Wincentego Ziębę, 
by ustanowionemu kuratorowi udzielił in- 
formaeyi lub innego sobie ustanowił peł
nomocnika.

Tarnobrzeg, 5 czerwca 1887.

(4832 3 - 3 )  
Nieobecną w Sanoku Henę Weisszam. 

Weber uwiadamia się, iż z powodu wniesio
nego przez c. k. Prokuratoryę Skarbu imie
niem Wysokiego Skarbu wypowiedzenia 
Hanie Weisszam. Weber najmu pomie
szkania w realnościach, pod 1. k. 22 i 23 
w Sanoku położonych, ustanowiono dla niej 
adw. dr. Flakowicza kuratorem.

O czem się Henę Weisszam. Weber 
przez edykt i doręczenie uchwały kurato- 
wi zawiadamia, polecając jej, by środki o- 
brony kuratorowi podała lub innego pełno
mocnika ustanowiła, ile, że w razie przeci
wnym złe skutki, ztąd wynikłe, sama so- 

j bie przypisze
0. k. sąd powiatowy.

Sanok, dnia 29 kwietnia 1887.

gruntowe.
121 (4969)

Dochodzenia, celem założenia nowej 
ksi§gj gruntowej dla gminy katastralnej 
Wiśniowa, tutejszego powiatu sądowego roz
poczną się 11 lipca 1887.

Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia 
w tejże gminie.

Frysztak, 4 lipca 1887.

Konkursa.

L. J2159. (4886 2—3)
C k. sąd krajowy w Krakowie ogła

sza, że dla z miejsca pobytu niewiadomych 
Adolfa i Scharloty Arberów, w sprawie 
Wolfa Rabinowicza przeciwko nim o 819 
zł., ustanowiono kuratora w osobie adwo
kata dra Weehslera z substytueyą adwokata 
dr. Deichesa i kuratorowi nakaz zapłaty z 
12 lutego 1887 1. 3870 doręczone.

Wzywa się zatem Adolfa 1 Scharlofcę* 
Arberów, aby ustanowionemu dlań kurato
rowi udzielili ze swej strony dowodów, a l
bo też innego pełnomocnika sądowi przed
stawili, ileże złe skutki z opieszałości ich 
wynikłe, sami sobie przypiszą.

Kraków, 13 maja 1887.

L. 12158 
C. k

L. 3864  ̂ (4925 .3—3)
Przy sądzie obwodowym w Tarnowie, 

opróżnioną została posada woźnego z ro
czną płacą 800 złr. dodatkiem aktywalnym 
25°/» umundorowaniem i prawem postąpienia 
na wyższą płacę etatową.

Podania o tę, lub inną przy sądach 
kolegijalnych lub powiatowych opróżnić się 
mogącą posadę woźnego, w myśl rozpo
rządzenia Ministerstwa obrony krajowej z 
12 lipca 4872 1. 98 d. p. p. ułożone, wno
sić należy w czterech tygodniach do 8 sier
pnia 1887 do Prezydjum sądu obwodowego 
w Tarnowie,

Prezydjum sidu wyższego.
Kraków, 2. lipca 1887.

(4887 2 - 3 )  
krajowy w Krakowie ogła

sza, że dla z miejsca pobytu niewiadomego 
Adolfa Arbera, w sprawie Wolfa Rabmo- 
wicza przeciwko niemu o 400 zł. ustano
wiono kuratora w osobie adwokata dra 
Weehslera z substytueyą adwokata dra Dei
chesa i kuratorowi nakaz zapłaty z 12 lu
tego 1887 1. 3871 doręczono.

Wzywa się zatem z miejsca niewia- 
dowego Adolfa Arbera, aby ustanowionemu 
dlań kuratorowi udzielił ze swej strony do
wodów, albo też innego pełnomocnika są- 
dnwi przedstawił, ileże złe skutki z opie
szałości jego wynikłe, sam sobie przypisze.

Kraków, 13 maja 1887.

L. 4754 (4847 3—3)
Niewiadomego z miejsca pobytu Ja 

na Kawin zawiadamia się, iż Konstancya 
Staromiejska, uchwałą tusądową z 29 wrze
śnia 1886 1. 11329 intabulacyę egzekucyj
ną prawa zastawu dla sumy 250 złr. w. a. 
na realności Jana i Karoliny Doroty Korwin, 
pod 1. k. 504 w Kałuszu położonej, uzyska
ła i że tę uchwałę Michałowi Baczyńskie
mu c. k. notaryuszowi w Kałuszu, którego 
kuratorem Jana Kawin zamianowano, dorę
czono.

Wzywa się przeto Jana Kawin, by 
temuż kuratowi potrzebne ku obronie środ
ki udzielił, lub innego zastępcę sądowi wy
mienił. C. k. sąd powiatowy

Kałusz, dnia 20 maja 1887.

L. 22573 (4853 3—3)
C. k. sąd krajowy we Lwowie na 

prośbę Grzegorza Rogowskiego wzywa po
siadacza obligacyi indemnizaeyjnej Galicji 
wschodniej Nr. 9682 na 200 złr. m. k., 
winkulowanej na rzecz kaucyi służbowej c. 
k. pocztmistrza Grzegorza Rogowskiego z 
daty 1 listopada 1853, aby tę obligaeyę w 
przeciągu jednego roku, sześciu miesięcy i 
trzech dni, licząc od dnia trzeciego ogło
szenia tego edyktu, tem pewniej tut. sądo
wi przedłożył, ile że w razie przeciwnym 
obligacja ta za pozbawioną wszelkiej mocy 
uważaną, i na ponowne żądanie Grzegorza 
Rogowskiego za umorzona uznaną będzie. 

Lwów, dnia 4 czerwca 1887.

L. 5038 (4999 1 - 3 )
Posada starszego radcy rachunkowego 

i naczelnika oddziału rachunkowego przy 
sądzie wyższym krajowym we Lwowie, z 
poborami VII klasy rangi jest do obsadzenia.

Ubiegający się o tę, ewentualnie o po- 
sndę radcy rachunkowego wspomnionego 
oddziału rachunkowego z poborami VIII 
klasy’ rangi, opróżnić się mogącą, wniosą 
swoje należycie udokumentowane podania w 
drodze przepisanej najdalej do dnia 10 sier
pnia 1887 do Prezydyum c. k. wyższego 
sądu krajowego we Lwowie.

Lwów, 2 lipca 1887.

L. 3658 (4960 2 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Rymanowie w 

sprawie Abrahama Kanarvogel przeciw Beili 
Kalb i Izraelowi Beer dw. imion Kalb o 
nadwerężenie orzeczeniem z 17 sierpnia 
1886 do L. 18.984 ustalonego posiadania, 
ustanawia dla wtórpozwanego, z miejsca po
bytu niewiadomego, kuratorem Izraela Chii- 
la, wyznacza do rozprawy termin na dzień 
18 lipca 1887 i wzywa nieobecnego, aby 
wcześnie przed terminem środki do obrony 
służące zastępcy oznajmił, lub innego za
stępcę sobie obrał i tegoż sądowi oznajmił.

Rymanów, dnia 14 czerwca 1887.

L. 511 (4918 2 - 3 )
P. Dr. Bernard Gross wpisany został 

z dniem 30 czerwca 1887 do listy adwoka
tów z siedzibą w Brodach.

Z Wydziału Izby Adwokatów 
Lwów, dnia 30 czerwca 1887.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 5952 (48i5  3 _ 3 )

C. k. sąd powiatowy delegowany miej
ski w Tarnowie ogłasza, że w d. 3 kwietnia 
1875, umarł w Jastrząbce nowej, z pozosta
wieniem ustnego rozporządzenia ostatnej 
woli, Jan Zaraza. Wzywa się tedy niewia
domych z miejsca pobytu, ustawowych spad
kobierców: Piotra Zarazę, Ludwika Zarazę, 
Maryę 1. Starzykową 2 Szasikową, Jana Ka

L. 6281 (4794 3—3)
C. k. sąd obwodowy w Kołomyi usta

nawia w sprawie kołomyjskiej kasy oszczę
dności przeciw Naftalemu Gelernterowi i 
tow. o 25 złr.; kuratorem dla niewiadome
go z miejsca pobytu Nafcaiego Gelerntera, 
adw. dr. Milgroma, któremu równocześnie 
doręczono nakaz zapłaty z 16 czerwce 1887 
L. 5786.

Kołomyja, 25 czerwca 1887.

L. 6532. (4894 2—3)
C. k. sąd obwodowy w Brzeżanach, w 

sprawie egzekcyjnej Wandy ze Strzeleckich 
1 ślubu Wiszniewskiej, 2go Korczyńskiej, a 
względnie tejże prawonabywców Adama 
Machnera, Jana Hóffnera i Jakóba Vólpla 
przeciw Nusimowi Nussbaum pto 9.600 zł. 
z pn., ustanawia dla niewiadomego z miej
sca pobytu Nusima Nussbaum kuratora ad 
actum w osobie adwokata dra Holzera ze 
substytucją adwokata dr. Gottlieba w Brze
żanach ' poleca Nusimowi Nusbaum, ażeby 
albo innego pełnomocnika sobie ustanowił 
i tegoż sądowi tutejszemu wymienił, lub z 
ustanowionym kuratorem się porozumiał, 
inaczej skutki zaniedbania sam sobie przy
pisać będzie musiał.

Brzeżany, 18 grudnia 1886.

L. 3097. (4834 3—3)
Zawiadamia się niewiadomego z życia 

miejsca pobytu Franciszka Smyklę, że 
przeciw niemu wniósł Wojciech Kondel 
pozew o prawo własności parceli gr. 1325 
w Durdach, że do rozprawy termin na 
dzień 8go lipca 1887 wyznaczony i że dla 
niego kuratorem Wojciech Dziedzic ustano
wiony został.

Wzywa się go zatem, aby się z usta
nowionym dla niego kuratorem porozumiał, 
lub innego zastępcę sądowi przedstawił. 

Tarnobrzeg, 15 maja 1887.
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R y n e k  1. 38, 
w własnym domu,

p o l e c a :
Przyrządy malowania 

rysowania i pisania:
Farby akwarelowe tuszowe w 

guziczkach i laseczkach, 
Farby akwarelowe wilgotne w 

-tubkach i muszelkach,
Farby akwarelowe płynne w 

flaszeczkach,
Farby do malowania porcelany, 
Farby olejne w łubkach, 
Środki do retuszowania, olejki 
i werniksy do robót artystycz
nych ,

Płótna malarskie,
Staiugi maiarskie,
Palety, pędzle, ołówki,
Węgiel do rysowania,
Raczki, pióra stalowe,
Li ui e,
Metry składane,
Szablony do sygnowania, 
Papwr listowny ; koperty.

P rze rządy d la  lak iern i

k ów , m alarzy i t. p .
Pędzle,
Spach tle,
Maszyny do tarcia farb, 
Maszynki do fładro wania, 
Papier do fladro wania,
Patrony do ścian i podłóg.

Kompletne cenniki 
wysyła na żądanie franko bez
płatnie. 3306
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